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Kom itety Frontu Narodowego 1 Dla pełnego wykonania planu, wzmocnienia s ił Ojczyzny, na cześć 7 Ma ja „Ja nic wypuszczę hrałtu“

popularyzu ją  życiorys i dzie ło 
towarzysza Stalina

(f) W Warszawie, Stalino- i 
grodzie, Lublinie, Kielcach i w 
innych miastach wojewódz­
kich odbyły się ostatnio roz­
szerzone plenarne posiedzenia 
wojewódzkich komitetów Fron­
tu Narodowego przy współ­
udziale przedstawicieli orga­
nizacji społecznych, a w szcze­
gólności przedstawicieli Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Tematem obrad było 
przystąpienie do zainicjowanej 
przez aktyw Frontu Narodowe­
go masowej kampanii politycz­
nej, mającej na celu pogłębie­
nie.wśród mas pracujących ca­
łego kraju wiedzy o życiu i wal­
ce Józefa Stalina.

Inicjatywa ta wyrażająca wo­
lę najszerszych rzesz społeczeń­
stwa polskiego, które w nau­
kach i wskazaniach Józefa Sta- 
lirya widzą niezwyciężony oręż 
w walce o socjalizm, o pokój — 
spotkała się z najgłębszym u- 
ztfąniem ludzi pracy miast 1 
wsi. Pogłębiając znajomość na

częty organizowanie prelekcji i j 
odczytów.

Z dnia na dzień powstawały L 
nowe kola studiowania życia i 1

525 ton stali i 800 ton surów ki ponad 
plan dała już  załoga huty „P o kó j“

nauk Józefa Stalina. M. in. na j

uki Józefa Stalina w oparciu
o wskazania Przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława Bieruta na 
V III Plenum KC Partii, masy 
pracujące Polski pragną jesz­
cze bardziej skupić się w sze­
regach Frontu Narodowego wo­
kół Partii i Rządu, pragną jesz­
cze bardziej zacieśnić więzy 
przyjaźni z narodami Związku 
Radzieckiego, które pod wy­
próbowanym stalinowskim kie­
rownictwem, budują w swym 
kraju komunizm i< wskazują 
ludzkości drogę do szczęśliwe­
go jutra.

Obrady Stołecznego Komite­
tu Frontu Narodowego wykaza­
ły, że po zgonie Józefa Stalina 
liczni aktywiści Frontu Narodo­
wego przystąpili samorzutnie 
do studiowania dziejów Jego 
życia i walki. Pragnąc udzie­
lić pomocy szerokim rze­
szom aktywistów Frontu Na­
rodowego w realizacji tej cen­
nej inicjatywy, komitety Fron­
tu Narodowego na terenie sto­
licy, współpracując z organiza­
cjami masowymi, jak TPP-R, 
Liga Kobiet, LP2 i ZMP rozpo-

terenie komitetu dzielnicowego 
Frontu Narodowego — Stare i 
Miasto powstało już 300 takich 
kół przy zakładach pracy oraz 
20 przy obwodowych komitetach 
Frontu Narodowego. W dzielni­
cy Żoliborz np. komitety Frontu 
Narodowego zorganizowały od­
czyty połączone z pokazami f i l­
mów, obrazujących historyczną 
działalność Józefa Stalina w 
walce o postęp i pokój.

„Tworząc kola studiowania 
życia i walki Józefa Stalina —- 
powiedziała na Plenum Stołecz­
nego Komitelu Frontu Narodo­
wego aktywistka Frontu Naro­
dowego z dzielnicy Starówka — 
HenryRa Broniatowska — po­
głębiając znajomość Jego na­
uk i wskazań, uzbroimy się w 
silę, która pozwoli nam lepiej 
i szybciej budować, która 
wzmocni naszą czujność wobec 
wrogów, która pomoże nam stać 
się .prawdziwymi gospodarza­
mi naszego kraju“ .

W Stalinogrodzie zgromadzo­
ny na plenarnym zebraniu ak­
tyw Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego po szero­
kim omówieniu najlepszych spo­
sobów zapoznawania społeczeń­
stwa z-życiem i dziełem Stalina, 
uchwalił rezolucję, w której czy­
tamy m. in.: „Pomni, iż naród 
polski zawdzięcza swoją wol­
ność społeczną i narodową zwy­
cięstwu Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej i osobiście Towa­
rzyszowi Stalinowi, będziemy 
pogłębiać wśród najszerszych 
mas pracujących naszego woje­
wództwa wiedzę o wszechstron­
nej pomocy Związku Radziec­
kiego i Józefa Stalina dla na­
szego narodu. Wokół Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej będziemy skupiać we Fron­
cie Narodowym najbardziej ży­
we i pairiptyczne siły naszego 
narodu, będziemy szerzyć ideę 
przyjaźni z narodami Związku 
Radzieckiego i wszystkimi na­
rodami walczącymi o pokój“ .

(PAP)

STALłNOOROD. Pierwszych 
12 dni realizacji zobowiązań 
długookresowych i podjętych 
w ich ramach postanowień dla 
uczczenia 1 Maja wykazuje, że 
podstawą pomyślnych wyników 
produkcyjnych jest systematy­
czna kontrola przebiegu wyko­
nywania zobowiązań.

W hucie „Pokój“ kontrola 
realizacji zobowiązań w stalo­
wni i na wielkich piecach od­
bywa się przede wszystkim na 
krótkich codziennych przed i 
pozmianowych odprawach. Na 
odprawach'tych analizuje się 
trudności, na jakie natrafiają 
realizujący zobowiązania wyta- 
piacze f  garowi a braki i nie­
dociągnięcia usuwane są na­
tychmiast.
" Dzięki stałej kontroli i wzmo­

żonej walce o plan w przede­
dniu 1 Maja, stalownicy huty 
„Pokój“  przekroczyli już swe 
zobowiązanie wyprodukowania 
w kwietniu 525 ponadplano­
wych ton stali, dając do dnia 
12 bm. 763 tony stali ponad 
plan. Stalownicy zrealizowali 
również już w 50 proc. swe po­
stanowienie przeprowadzenia 
w bm. wytopów skróconych 
Przyniosło to w efekcie skróce­
nie średniego czasu wytopu o. 
34 minuty w stosunku do za­
planowanego.

Dobre wyniki osiągają także 
wielkopiecownicy huty „Pokój“ , 
którzy plan produkcji za 12 
pierwszych dni bm. przekro­
czyli łącznie o 800 ton surówki.

(PAP)

O brady  K ra jo w e j N arady 
A rc h ite k tó w

(f) Trzeci dzień obrad I Kra­
jowej Narady Architektów po­
święcony był dalszym wypo­
wiedziom dyskutantów. W 
przerwie między obradami u- 
czestnicy zwiedzili — na zapro­
szenie pełnomocnika Rządu 
ZSRR do spraw budowy Pała­
cu Kultury i Nauki im. Józefa 
Stalina w Warszawie, wice­
ministra G. D. Karawajewa - -  
teren tej olbrzymiej budowy- 
Uczestnicy Wycieczki, oprowa­
dzani przez radzieckich inży­
nierów, żywo interesowali się 
postępami prac, doskonalą or­
ganizacją robót i wysoką me­
chanizacją, wyrażając podziw 
dla skali budowy, jej rozmachu 
i wielkich osiągnięć techniki 
radzieckiej.

Wśród licznych zagadnień 
poruszanych w dyskusji toczą­
cej się na naradzie, byia szcze­
gólnie szeroko omawiana spra­
wa znalezienia właściwego sty­
lu architektonicznego, wyrazu 
epoki w której żyjemy. Wielo­
krotnie wskazywano w dysku­
sji, że architekci kształtują o- 
blicza naszych miast i wsi na 
długie dziesiątki lat, toteż w 
oparciu o naukowe prawa roz­
woju społeczeństw powinni wy­
biegać naprzód, projektując bu­
downictwo z myślą o przyszio-

ści,| Architektura ’ socjalistycz­
na w treści i bagata narodową 
formą, której wzory czerpane 
tyć powinny z chlubnej trady­
cji polskiej architektury, oto — 
jak podkreślano — dążenie 
wszystkich świadomych swych 
zadań architektów. Urzeczy­
wistnienie tych założeń pomo­
że spełnić postulat klasy robot­
niczej, która pragnie we wspa­
niałych, monumentalnych zało­
żeniach urbanistycznych i ar­
chitektonicznych . przekazać 
przyszłym pokoleniom doku­
ment swego zwycięstwa.

Dużo miejsca w dyskusji po­
święcono problemowi szerszego 
korzystania z doświadczeń i 
metod pracy architektów radzie­
ckich — realizatorów gigan­
tycznego, stalinowskiego planu 
rekonstrukcji Moskwy. Wskazy­
wano, że architekci polscy ma­
ją obecnie szczególne możliwo­
ści czerpania z radzieckich do­
świadczeń, ucząc się na budo­
wie Pałacu Kultury i Nauki im. 
J. Stalina w Warszawie, budo­
wie, która stała się szkołą dla 
projektantów, konstruktorów i 
wykonawców.

Wśród licznych zagadnień 
poruszonych w toku dyskusji 
wiele miejsca poświęcono ar­
chitekturze wsi. (PAP)

Zespól „Mazowsze“  wyjechał do Chin
(f) W ramach współpracy 

kulturalnej między Polską Rze­
czypospolitą Ludową a Chińską 
Republiką Ludową, w dniu 
13 bm. opuścił Warszawę — 
udając się do Pekinu — Pań­
stwowy Ludowy Zespól Pieśni 
i Tańca „Mazowsze“ , odznaczo­
ny Nagrodą Państwową i stop­
nia i orderem „Sztandar - Pra­

l i  kl. 'cy
Na czele zespołu — jako jego 

kierownik artystyczny — udał 
się wybitny kompozytor; dwu­
krotny laureat Nagrody Pań­
stwowej, członek Rady Kultu­

ry i Sztuki — Andrzej Panuf­
nik.

W czasie pobytu w Chinach 
zespól wystąpi w głównych 
ośrodkach gospodarczych i kul­
turalnych, zapoznając społe­
czeństwo chińskie z polską 
pieśnią i tańcem ludowym. 
„Mazowsze“  przygotowało z 
okazji wyjazdu kilka utworów 
w języku chińskim, a mianowi­
cie: Hymn Chińskiej Republi­
ki Ludowej, „Pieśń o Mao Tse- 
tungu“  oraz jedną zwrotkę z 
„Pochodu przyjaźni“  — Sygie- 
tyńskiego. (PAP)

W  Jaw orzn ie  I I  
113 brygad 

podję ło zobowiązania
JAWORZNO. Od kilku dni 

trwa próbny ruch I turbozespo­
łu wielkiej elektrowni Jaworzno 
II, której załoga, wywiązując 
się z przyrzeczenia danego 
Rządowi i Partii na dwa mie­
siące przed planowanym ter­
minem rozpoczęła przygotowy­
wanie turbozespołu do eksplo­
atacji.

Dla utrwalenia tych osiąg­
nięć. zespoły robotnicze siłowni 
podjęły nowe długookresowe 
zobowiązania, w których posta­
nawiają przed terminem ukoń­
czyć budowę dalszych obiek­
tów. Do czynu produkcyjnego 
stanęło 113 wieloosobowych 
brygad produkcyjnych.

M. in. 6 robotniczych zespo­
łów monterskich z brygadami 
znanych przodowników pracy 
Ignacego Kopcia i Edwarda 
Kolki na czele, postanowiło u- 
kończyć montaż II turbozespołu 
i oddać go do ruchu próbnego 
na 30 dni przed planowanym 
terminem. „Zobowiązanie nasze 
oparliśmy na realnych podsta­
wach — mówi brygadzista Ed­
ward Kolka — na wzroście na­
szych kwalifikacji zawodowych,

na pogłębieniu znajomości mon­
tażu.

4 robotnicze zespoły monter­
skie kotłowni, kierowane przez 
znanych brygadzistów Barona, 
Gołębiowskiego. Grabarczyka i 
Ficka postanowiły o 20 dni 
przyśpieszyć oddanie do prób 
kotła.

Gwarancją realizacji zobo­
wiązania jest wysokosprawny 
radziecki system montażu ko­
tłów, który po raz pierwszy w 
kraju zastosowały ekipy mon­
terskie siłowni jaworznickiej.

Dalsze zobowiązania budow­
niczych siłowni Jaworzno II 
mówiąc o przyśpieszeniu ukoń­
czenia szeregu innych odcin­
ków budowy. (PAP)

G dy sprawnie działa 
ko n tro la  w ykonyw an ia  

zobowiązań
SZCZECIN. Załoga Szczeciń­

skich Zakładów Nawozów Fo­
sforowych pomyślnie realizuje 
zobowiązania długookresowe.

Już w pierwszej dekadzie bm. 
załoga dała 33 tony kwasu i 
105,5 tony superfosfatu ponad 
plan. Przodują zmiany Wojto­
wicza i Dziechciarza. Obaj ci 
kierownicy zmian — to awan­
sowani robotnicy, którzy w za­
kładzie nabyli wysokich kwali­
fikacji. Dobrze również realizu­
ją zobowiązania brygady war­
sztatów mechanicznych. Np. 
brygada Bednarka zmontowała 
przedterminowo ważne urzą­
dzenie dla oddziału superfosfa­
tu. Brygada Węglewskiego 
skompletowała i wyremontowa­
ła osiem zaworów zamiast 
sześciu i ponadto czas ich wy­
konania sk le iła  o 6 dni. W 
trakcie reanzacji znajdują się 
pozostałe zobowiązania.

Do wykonywania podjętych 
zobowiązań przyczyni się w du­
żej mierze ścisła kontrola. Prze­
bieg realizacji zobowiązań' jest 
każdego dnia notowany na ta­
blicach oraz podawany do o- 
gólnej wiadomości załogi przez 
zakładowy radiowęzeł. Krótkie 
narady produkcyjne pozwalają 
na natychmiastową likwidację 
dostrzeżonych niedociągnięć.

(PAP)

wraz z zespołem pomocniczym | Przemysłu Gumowego na ma­
ma przyśpieszyć o 6 tygodni o- sówce w drnu 14 kwietnia br. 
pracowanie końcowej fazy do-1 podjęła uchwałę, w której rn. in. 
kumentacji na uruchomienie ge- czytamy: ,~
■neratora w jednym z zakładów! „Załoga WZPG zobowiązuje 
włókien sztucznych. Znacznej się od dnia dzisiejszego nie wy- 
skrócenie czasu wykonywania j puścić z zakładu ani jednej pa- 
dokumentacji zad$darowali in­
żynierowie Kosecki, Łempicki,
Florczak i technik Michałowska
przy sporządzaniu dokumenta­
cji dla kombinatu celulozo-wi- 
skozowego. Podobne zobowią­
zania podjęli inż. Preidl, Maj­
chrzak, Kul piński, irs i inni.

(PAP)

N ie w ypuśc im y z fa b ry k i 
ani jednego braku

WARSZAWA (obsł. wł.). Za­
łogą Warszawskich Zakładów

ry złego obuwia roboczego i 
wzywa fabryki przemysłu gu-
mowego w Polsce do podjęcia 
podobnych zobowiązań“ .

Dla zabezpieczenia pełnej re­
alizacji zadań czwartego roku 
planu 6-łetniego, załoga posta­
nowiła wykonać roczny plan 
produkcji do 28 grudnia, utrzy­
mać gatunkowość produkcji na 
poziomie co.najmniej 82 proc. 
pierwszego gatunku, wprowa­
dzić rozrachunek gospodarczy 
w oddziałach. (w)

Długookresowe zobowiązanie 
spółdzielni produkcyjnej z Żurawi

Przyspieszą w ykonan ie  
dokum entac ji

SZCZECIN. Inteligencja te­
chniczna Szczecina, idąc w śla­
dy robotników zakładów prze­
mysłowych włączyła się do 
współzawodnictwa długookreso­
wego. Szczególnie cenne są zo­
bowiązania inżynierów i techni­
ków Biura Projektów Przemy­
słu Włókien Sztucznych. Zobo­
wiązania te przede wszystkim 
zmierzają do przyśpieszenia 
wykonania dokumentacji tech­
nicznej dla ważnych nowych o- 
biektów. M. in. inż. Korczyński

Członkowie jednej z przodu­
jących w woj. bydgoskim — 
spółdzielni produkcyjnej w Żu­
rawi w pow. Szubin witają 
zbliżający się dzień 1 Maja dłu­
gookresowym zobowiązaniem, 
którego realizacja przyczyni się 
do dalszego szybkiego rozwoju 
zespołowej, gospodarki. Podjęli 
oni cenne zobowiązania pro­
dukcyjne, opierając się na do­
tychczasowych 3-letnich do­
świadczeniach zespołowej pra­
cy i na poważnych już osiąg 
nięciach — szczególnie dużych 
w dziedzinie hodowli.

W rezolucji, uchwalonej na 
ogólnym zebraniu, spółdzielcy 
z Żurawi piszą m. in.: „Wzo­
rując się na naszych braciach 
robotnikach, którzy czynem 
produkcyjnym witają zbliżający 
się dzień 1 Maja — my, człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej 
Żurawia, chcemy również god­
nie powitań.Święto. Pracy.

W zakresie okopowych — po­
stanawiamy zwiększyć plon bu­
raka cukrowego ze 170 q na 
220 q z ha, a ziemniaków — ze 
150 q na 180 q z ha. Osiągnie­
my to m. in. przez skrócenie 
okresu siewów buraków cukro­
wych z 7 do 4 dni i przez dwu­
krotne nawożenie poglówne bu­
raków saletrą w ilości 50 kg 
na 1 ha za każdym razem 
Uprawę międzyrzędową bura­
ków wykonamy przy pomocy 
własnych maszyn i narzędzi, a 
międzyrzędową uprawę ziem 
niaków przy pomocy maszyn 
POM-u., Sadzenie ziemniaków 
wykonamy wyłącznie sadzarką, 
by zachować równość rzędów 
i ułatwić w ten sposób pracę 
maszynom.

Aby zwiększyć plony zbóż 
kłosowych dokonamy m. in. 
dwukrotnego bronowania zbóz 
po wschodzie.

W zakresie hodowli zobowią-

zujemy się osiągnąć rocznie 
średnio 3.000 litrów mleka od
krowy.

W celu. zwiększenia bazy pa 
szowej zabronujemy wszystkie 
łąki i pastwiska, a na pięciu ha 
pastwisk dokonamy podsiewów. 
Koszenie traw i koniczyn prze­
prowadzimy w początkach ich 
kwitnięcia.

Zdając sobie sprawę, że wła­
ściwa organizacja czyni pracę 
bardziej wydajną, a więc przy­
czynia się do rozwoju spółdziel­
ni, postanawiamy zreorganizo­
wać istniejące dwie brygady po­
łowę, przydzielając im na stale 
maszyny i narzędzia rolnicze, 
konie oraz pola.

In ic ja tor współzawodnictwa pod hasłem, „ja  nie wypuszczą ora- 
ku“  — monter W iktor Saj z FSC w Starachowicach w ykonuj» 

ostatnie operacje przy instalacji elektrycznej
F o to  C A F  — B a n du ch

Coraz w ięce j ro b o tn ikó w  
pode jm u je  in ic ja ty w ę  W. Saja

Popierając słuszną inicjaty­
wę kobiet, utworzymy w bryga­
dach potowych 4 ogniwa ko­
biece, w. skład których wejdzie 
38 kobiet. Każde ogniwo otrzy­
ma m. in. 8 ha buraków cukro­
wych do pielęgnacji.

Aby ułatwić pracę kobietom 
w zespołowym gospodarstwie,

WARSZAWA, (obsł. w ł.) In i­
cjatywa montera FSC Wiktora 
Saja wzbudziła duże zaintere­
sowanie wśród załóg warszaw­
skich.

W Zakładach im. Dymitrowa,
wysoko wykwalifikowany tokarz 
Bronisław Pudełko, w podjętym
długofalowym zobowiązaniu po­
stanowił nie wypuścić ani jed­
nego braku

Po tym zobowiązaniu, zało­
ga Zakładów im. Dymitrowa 
odpowiedziała natychmiast wie­
lu podobnymi zobowiązaniami. 
M. in. brygada Kamińskiego

W U.O UU1UVV »111 Ł U jp u u u i  o m  u.) j , , < •

zorganizujemy żłobek na okres postanowiła zaostrzyć wa kę 
la{a “  brakorobstwem i marnotra

„Będziemy nieustannie wzma­
cniać dyscyplinę pracy — czy­
tamy w zakończeniu zobowią­
zania spółdzielców — umac­
niać samorząd spółdzielni, 
strzec mienia spółdzielczego 
jak źrenicy oka. Będziemy pod­
nosić poziom swej wiedzy rol­
niczej przez zapoznawanie się 
z osiągnięciami naszej nauki i 
przodującego na świecie rolni­
ctwa radzieckiego“ .

Agronomowie i pracownicy 
wydziału, politycznego POM-u 
Stalówka, w "którego rejonie 
znajduje się spółdzielnia pro­
dukcyjna Żurawia, zobowiązali 
się przenieść jak najszybciej jej 
doświadczenia m. in. w zakre­
sie organizacji brygad i ogniw 
do wszystkich spółdzielni znaj 
dujących się w rejonie POM-u 

(PAP)

Propozycje polskie w ONZ odzwierciedlają pragnienia 
wszystkich narodów miłujących pokój

Arl^kuł pekińskiego „Dziennika Ludu“
(f) PEKIN (PAP). „Dzień-] pokoju i bezpieczeństwa. Milu- 

rtik Ludu“  wita z uznaniem jące pokój narody czerpią wiel- 
zgłoSzoną w ONZ rezolucję pol­
ską o „zapobieżeniu groźbie no­
wej wojny światowej oraz o u- 
trwaleniu pokoju i przyjaznej 
współpracy między narodami“ .

Z przebiegu s iew ów  
w  w o j. poznańskim

(f) Coraz więcej powiatów 
woj. poznańskiego melduje o 
zakończeniu siewu zbóż ja ­
rych. Poza powiatami Gostyń 
¡"Krotoszyn, które pierwsze za­
kończyły siew zbóż podstawo­
wych, kończą już siewy powia­
ty Kalisz, Kościan, Leszno, 
Ostrów, Jarocin i Poznań - Po 
wiat. Stosunkowo najmniej ob­
siano zbożami jarymi w po- i

wiatach Turek i Trzcianka.
O ukończeniu siewu zbóż i 

motylkowych zameldowało 617 
spółdzielni produkcyjnych.

W większości powiatów spół­
dzielnie produkcyjne, jak i 
chłopi indywidualni, wykorzy­
stując dobre warunki atmosfe­
ryczne kończą zasiewy lnu, ko­
nopi, mieszanek pastewnych.

(PAP).

Rezolucja ta — stwierdza 
dziennik — wskazuje jedyną 
słuszną drogę do usunięcia gro­
źby nowej wojny światowej i 
d° zapewnienia pokoju narodom 
wszystkich krajów. Naród chiń­
ski aprobuje rezolucję zgłoszo­
ną przez polskiego ministra 
spraw zagranicznych Stanisła­
wa Skrzeszewskiego, odpowia­
da ona bowiem w całej pełni 
pragnieniom narodów całego 
świata.

Cytując tę część rezolucji pol­
skiej, która dotyczy Korei, 
dziennik podkreśla, że zapew­
nia ona całkowicie słuszne i 
rozsądne rozwiązanie najbar­
dziej palącego problemu obec­
nej sytuacji międzynarodowej.

Następnie „Dziennik Ludu“ 
przypomina, że rządy Chińskiej 
Republiki Ludowej i Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej wystąpiły ostatnio z 
inicjatywą w sprawie wymiany 
chorych i rannych jeńców wo­
jennych, pragnąc, by uregulo­
wanie tej kwestii doprowadziło 
do pomyślnego pokojowego roz­
wiązania całokształtu problemu 
Korei. Zakończenie wojny ko­
reańskiej i podpisanie rozejmu 
— pisze dziennik — jest nieod­
zownym warunkiem usunięcia 
groźby nowej wojny oraz za­
pewnienia międzynarodowego

ką otuchę z olbrzymiego wysił­
ku pokojowego strony chińsko- 
koreańskiej i śledzą bacznie 
rozwój sytuacji w Panmun- 
dżon. Chcą one przekonać się, 
czy rząd USA wykaże prawdzi­
wie dobrą wolę rozwiązania ca­
łokształtu sprawy jeńców wo­
jennych i zawarcia rozejmu w 
Korei.

Z kolei dziennik omawia 
szczegółowo propozycje polskie 
w sprawie zakazu broni maso­
wej zagłady i podkreśla m. in., 
że konieczne jest podjęcie sku­
tecznych kroków dla położenia 
kresu wojnie bakteriologicznej, 
prowadzonej przez rząd USA 
w Korei północnej i w Chinach 
północno - wschodnich. Dzien­
nik zaznacza, że wobec niezbi­
tych dowodów i obiektywnych 
świadectw różnych komisji mię­
dzynarodowych, jak również ze­
znań amerykańskich uczestni­
ków wojny bakteriologicznej, 
rząd USA nie jest w stanie ode­
przeć wniesionych przeciwko 
niemu oskarżeń.

W związku z dalszymi pro­
pozycjami polskimi „Dziennik 
Ludu“ pisze:

Miłujące pokój narody nie 
mogą się pogodzić z ciągłą 
groźbą nowej wojny. Nie mo­
gą one pogodzić się z tym, że 
prasa amerykańska rozwodzi 
się na temat połączenia pod do­
wództwem USA „trzech fron­
tów“ -— koreańskiego, tajwań­
skiego i vietnamskiego. Nie .mo­
gą one tolerować faktu, że w

Japonii, przy poparciu USA, 
wznawia się szybko produkcję 
broni, że. ukazują się tam na 
widowni politycznej elementy 
militarystyczne i że montowany 
jest agresywny pakt Pacyfiku, 
którego trzon stanowić mają 
militaryści japońscy, podobnie 
jak nie mogą tolerować wzma­
gania wyścigu zbrojeń i przy­
gotowań wojennych przez róż­
ne państwa europejskie, należą­
ce do agresywnego bloku atlan­
tyckiego pod kierownictwem 
USA i z udziałem odwetowych 
elementów hitlerowskich, które 
znów podnoszą głowę. Narody 
widzą, że imperialistyczna poli­
tyka wojenna poważnie zagra­
ża istnieniu ludzkości. Jedno­
cześnie polityka ta skazuje na­
rody krajów imperialistycznych 
na coraz większą nędzę i cier­
pienia.

rnotraw-
stwem.

Pracownicy działu mechani­
cznego: Kwiatkowski, Iwański. 
Gawor, Maciążek, Podniesiński 
i Witczak, dla uczczenia świę­
ta 1 Maja, zobowiązali się wy­
eliminować całkowicie braki, 
które powstawały z ich winy.

(w)
KOSZALIN (kor. w ł.). Na

apel Wiktora Saja odpowie­

działa młodzież Darlowskiej Fa­
bryki Pieców, tworząc dwie 
brygady wzorowej jakości w 
dziale montażu.

Od chwili powstania bryga­
dy kontrola techniczna monta­
żu nie stwierdziła istotnie żad­
nego braku. Bezbłędna produk­
cja pozwala brygadom oszczę­
dzić czas, który przedtem po­
chłaniało poprawianie usterek, 
dzięki czemu wzrosła ilość mon­
towanych pieców. Zamiast 
9 pieców dziennie brygada 
produkuje ich teraz !2. (k)

*
BYDGOSZCZ (kor. w l.). Ro­

botnicy Kuj'awskich Zakładów 
Maszyn Rolniczych przystąpili 
do współzawodnictwa pod ha­
słem „Ja nie wypuszczę bra­
ku“ . Inicjatorem bezbrakowej 
produkcji są: A. Paściak ze 
swoją brygadą oraz brygada 
Konstantego Zasławskiego, któ­
ra postanowiła wykonać na 
cześć 1 Maja dodatkowo 15 kie­
ratów. (G. P.)

Młodzież stolicy uczci dzień 1 Maja 
prac«} przy budowie Centralnego 

Parku Kultury i Wypoczynku
WARSZAWA (obsł. w ł.) j Wśród oklasków brzmią da!- 

Chcemy, aby ludzie pracy mieli | sze zobowiązania, których reali-
więcej parków i zieleni — mó­
wi w imieniu młodzieży z Pol­
skich Zakładów Optycznych —■ 
[rena Jankowska, na naradzie 
poświęconej objęciu szefostwa

zaeja uczyni Warszawę jeszcze 
piękniejszą.

❖
„Dla nas, warszawskiej mlo- 

, _ dzieżv naczelnym zadaniem 
przez mlodziez stolicy nad Cen-; - st 'poświęcić WSZvstkie swe 
tralnym Parkiem Kultury i Wy- Jsity d,a zbudowa

Toteż usunięcie groźby no­
wej wojny, światowej i zapew­
nienie trwałego pokoju stało się 
wspólnym żądaniem narodów 
całego świata, nie wyłączając 
narodu amerykańskiego — pi­
sze- dziennik. Rezolucja polska 
daje wyraz temu jednomyślne­
mu pragnieniu wszystkich naro­
dów. Jeżeli rezolucja pojska zo­
stanie przyjęta i wcielona w 
życie, zlikwiduje to napięcie w 
sytuacji międzynarodowej i za­
pobiegnie groźbie, nowej wojny 
światowej, co umożliwiłoby 
długotrwale pokojowe współ­
istnienie dwóch różnych syste-

nej między narodami oraz przy­
jazną współpracę międzynaro­
dową.

Dziennik podkreśla dalej, że 
rządy i narody wszystkich pań­
stw obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu, obozu, któremu 
przewodzi Związek Radziecki; 
nienawidzą wojny i pragną po­
koju. Pokojowe propozycje 
Związku Radzieckiego, zgłoszo­
ne w swoim czasie w ONZ, od­
zwierciedlały stanowisko wszy­
stkich narodów miłujących po­
kój. To samo dotyczy rezolucji 
zgłoszonej obecnie przez Pol­
skę. Zgromadzenie Ogólne Na­
rodów Zjednoczonych — stwier­
dza pismo — nie ma podstaw 
do odrzucenia rezolucji pol­
skiej, jeżeli zamierza wypełnić 
swój obowiązek obrony pokoju.

Narody Chin i Korei, jak 
również obrońcy pokoju na Da­
lekim Wschodzie i na całym 
świecie, widzą wyraźnie, że 
pokój zdobyć można jedynie w 
drodze zdecydowanej walki. To­
też wszyscy miłujący pokój lu­
dzie, bez względu na ich naro­
dowość, wierzenia religijne i 
poglądy polityczne, powinni u- 
j.ąć sprawę obrony pokoju w 
swe ręce. Jeżeli nawet więk­
szość Zgromadzenia Ogólnego

poczynku — dlatego to właśnie 
młodzież z PZO dla uczczenia 
święta 1 Maja postanowiła 1200 
roboczogodzin przepracować 
przy budowie parku.

Gorącymi oklaskami witają 
zebrani w sali WZPO-2 każde 
nowe zobowiązanie. Stanisława 
Wójcik, uczennica szkoły pod­
stawowej nr 36 zapewnia mło­
dzież, że jej koleżanki i koledzy, 
tak jak i ich rodzice, pracą ucz­
czą zbliżający się dzień 1 Maja. 
1100 roboczogodzin przepracują 
w Parku Kultury.

Z mównicy, nad którą wid­
nieją słowa towarzysza Bieruta 
— „Uczyńmy wszystko, aby od­
budowa i rozbudowa Warsza­
wy stała się dumą i chlubą każ­
dego Polaka“  — padają nowe 
zobowiązania.

Uczniowie szkoły TPD nr 5 
przepracują 1000 roboczogo­
dzin, młodzież z PKPG — 1400 
roboczogodzin, budując Cen­
tralny Park Kultury" i Wypo­
czynku Zygmunt Będkowski i 
Ryszard Kostecki z Warszaw-

ły dla zbudowania nowej, 
piękniejszej i wspanialszej no­
woczesnej Warszawy. Warsza­
wy jasnych mieszkań dla szczę­
śliwych ludzi — mówi na nara­
dzie przewodniczący Stołeczne­
go Zarządu ZMP tow. Wołczyk. 
— Warszawy wielkiego cen­
trum przemysłowego, Warsza­
wy szerokich ulic i słonecznych 
ogrodów.

W bieżącym roku dla realiza­
cji tych zadań młodzież poświę­
ci wszystkie swe sity budowie 
Centralnego Parku Kultury. 
Ofiarną pracą przyczyni się do 
tego, że zostanie on wykończo­
ny razem z Pałacem Kultury i 
Nauki im. Józefa Stalina i oto­
czeniem Pałacu“ .

❖
W naradzie przewodniczą­

cych stołecznych kół ZMP wziął 
także udział przewodniczący 
Prezydium St. RN tow. Jerzy 
Albrecht. Omów i t on kolejne 
etapy prac przy odbudowie i 
rozbudowie stolicy oraz nakre- 

najbliższe zadania mło-sli
skieb Zakładów Napraw Samo- j dzieży przy urządzaniu da 1- 
ehodowych postanowili przepra- j szych 50 hektarów parku. • 
cować w parku 500 roboczogo-; Przewodniczący ~ Prezydium 
dżin. '  i St. RN wręczył wyróżnionym w
- - - - - - - - - - - - - - - - — - - - - - - - - - - - ~  i pracach przy budowie parku w

1 ubiegłym roku . nagrody i od-Tow. Mołolow 
nowego ambasadora USA

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi, że w dniu 14 
bm. minister spraw zagranicz-

znaki Odbudowy Warszawy.
(klz)

Narodów Zjednoczonych pod nych ZSRR W. M. Mołotow 
naciskiem USA odrzuci polski j przyjął ambasadora nadzwy- 
projekt rezolucji, miłujący po- [ czaj nogo i pełnomocnego Sta- 
kój ludzie na całym świecie nic bipw Zjednoczonych w ZSRR, 
zaprzestaną tej walki i pójdą ICh. E. Bohlena, w związku 
drogą wskazaną w rezolucji j z mającym nastąpić wręczeniem

D ZIŚ  (V \  IJ M P R Z P:

polskiej w celu zapobieżenia
mów, odbudowę normalnej wy- groźbie nowej wojny i ulrzytna- 
miany gospodarczej i kultural-1 nia pokoju światowego.

listów uwierzytelniających prze­
wodniczącemu Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR.

JE R Z Y  B O G U S ŁA W S K I: Sa- 
m ouspokojenie — to wróg 
planu i produkcji 

A LE K S A N D E R  O P A R IN : N au­
ka w stułb ie pokoju i bu­
downictwa

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : Pod 
rządam i titofaszystów  

JA S ZC Z: Sztuka o M iko ła ju  
Reju (T e a tr)

/
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Walki w Korei
r '(f) PEKIN (PAP). Naczelne! 
dowództwo Koreańskiej Armii 
Ludowej w komunikacie ogło- < O  
szonym w Phenjame w dniu]
14 bm. podaje, iż w ciągu dnia ! 
ubiegłego oddziały Koreańskiej j 
Armii Ludowej i ochotników f 
chińskich kontynuowały w re­
jonie Penamdon walki o zna­
czeniu lokalnym z interwenta­
mi amerykańsko - angielskimi i 
i wojskami lisynmanowskimi.

W nocy z 13 na 14 bm. lot­
nictwo amerykańskie znów do­
konało nalotu na dzielnice 
mieszkalne Pbenjanu, bombar­
dując je w barbarzyński spo­
sób. Jest wiele ofiar wśród ko­
biet. dzieci i starców. '

Dnia 14 bm. oddziały arty­
lerii przeciwlotniczej i strzel- 
ców-niszczycieli samolotów ze­
strzeliły pięć samolotów nie­
przyjacielskich.

A m erykan ie  ko n tyn uu ją
w ojnę  bakterio log iczną 

w  K ore i
(f) PEKIN (PAP). Central­

na Agencja Telegraficzna Ko­
rei — jak podaje agencja No­
wych Chin — stwierdza, że w 
dniu i 7 marca Amerykanie do­
konali zrzutu owadów zakażo­
nych bakteriami na spokojne 
osiedla koreańskie w ppwiecie 
Sinsang prowincji Południowy 
Hamyong. Samoloty amerykań­
skie najpierw bombardowały i 
ostrzeliwały' przeszło godzinę 
tamtejsze wioski, po czym zni­
żając lot zrzuciły zakażone o- 
wady na tereny zamieszkałe, 
jak również wzdłuż linii kole­
jowej i wybrzeża. Dzięki wy­
siłkom personelu medycznego, 
władz bezpieczeństwa i ludno­
ści, wszystkie te owady zostały 
wykryte i zniszczone.

Każdy dzień zwłoki w podjęciu rokowań 
rozejra w Korei — to dzień niepotrzebnego

przelewu krwi
Kom entarz A genc ji N o w ych  C h in

Wspaniałe p lany rozbudow y 
W arszawy w  latach 1953— 55

Z referalu Naczelnego Architekta Warszawy inż. J. Sigalina 
na Krajowej Naradzie Architektów

(f) PEKIN (PAP). Kores­
pondent agencji Nowych Chin 

i donosi z Kaesongu, że w dniu 
14 bm. w Panmundżon oficero­
wie sztabowi obu stron doko­
nali wymiany ostatecznych tek­
stów — koreańskiego, chińskie­
go i angielskiego porozumie­
nia w sprawie 
szczegółów. repatriacji chorych 
i rannych jeńców wojennych. 
Zasadnicze porozumienie w
sprawie repatriacji chorych i 
rannych jeńców podpisane zo­
stało — jak wiadomo — dnia 
11 bm.

Dotychczas — podkreśla ko­
respondent agencji Nowych
Chin - 
kania

-  me było nowego spot- 
grup oficerów łączniko­

wych, jakkolwiek szef amery­
kańskiej grupy oficerów łączni­
kowych kontradmirał Daniel 
zgodził się na propozycję gene­
rała Li San-czo, by spotkania

, te wznowić po upływie najda­
lej dwóch dni od daty podpisa- 

jnia porozumienia.
Minęły już cztery dni bez 

[żadnej wskazówki ze strony 
| amerykańskiej co do daty wzno- 
Iwienia rokowań o rozeim, zer-

technicznych :VMn>vh w P ie r n i k u  ub. ro­
ku. (jenerał Li San-czo propo­
nował omówienie sprawy daty 
wznowienia rokowań między o- 
bu delegacjami niezwłocznie po 
podpisaniu porozumienia w 
sprawie repatriacji chorych i 
rannych jeńców wojennych.

Nie ma żadnych powodów, 
które uzasadniałyby dalszą 
zwłokę w ponownym podjęciu 
rokowań o rozejm w celu ure­
gulowania całokształtu proble­
mu repatriacji jeńców wojen­
nych. Każdy dzień zwłoki w 
podjęciu rokowań o rozejm i za­
kończenie wojny oznacza jesz

cze jeden dzień niepotrzebnego 
przelewu krwi.

Sfrona koreańsko - chińska 
poczyniła wszelkie możliwe wy­
siłki, aby v uregulować cało­
kształt problemu jeńców wojen­
nych ¡.doprowadzić jak najrych­
lej do rozejmu w Korei. Rządy 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Koreańskiej Republiki Ludowo-

chorych i rannych jeńców wo­
jennych z obozów w północnej 
Korei znajduje się już w dro­
dze do Kaesongu dla przepro­
wadzenia repatriacji w Pan­
mundżon, a dwa dalsze trans­
porty wyruszą w środę.

Na Panmundżon zwrócone są 
spojrzenia całego świata w o- 
czekiwaniu na szybkie wzno-

Demokratycznej zgłosiły nowe ] wienie rokowań o rozejm. Stro- 
propozycje w sprawie uregulo- j na koreańsko - chińska dowiod- 
wania problemu jeńców wojen- | la czynami swej woli zawarcia 
nych. Przed czterema dniami [rozejmu w Korei. Jest obecnie 
generał Nam Ir wyjaśnił wy- j rzeczą rządu amerykańskiego 
czerpująco treść tych nowych wykazać czynami, czy pragnie 
propozycji przewodniczącemu on rzeczywiście zakończyć 
delegacji amerykańskiej Har- j wojnę koreańską. Decydującą 
risonowi. Sfinalizowano poro- [próbą będzie to, czy wznowi on 
zumienie w sprawie repatriacji [niezwłocznie rokowania o ro- 
chorych i ramiych jeńców wo- | zejm i zechce uregulować ca­

łokształt problemu jeńców wo­
jennych, tj. usunąć jedyną prze­
szkodę, jaka hamuje obecnie za­
warcie rozejmu w Korei.

jeńców wo­
jennych, jak również porozumie­
nia w sprawie technicznych 
szczegółów repatriacji. Pierw­
szy transport samochodowy

Dalsze obrady Komisji Politycznej ONZ 
nad propozycjami polskimi

(f)
Dnia

Aresztowanie gangsłera 
nowojorskiego Rvana
(f) NOWY JORK (PAP). 

Joseph Ryan — przewodniczący, 
należącego do Amerykańskiej 
Federacji Pracy (AFL) związ­
ku zawodowego robotników por 
towycli, został aresztowany z'a 
kradzież z kasy związkowej 
przeszło 11 tysięcy dolarów.

Ryan przyzna! się, że wyda­
wał pieniądze związkowe na 
wycieczki morskie luksusowy­
mi statkami, na zakup samo­
chodów i na inne prywatne 
cele.

Ryan został aresztowany na 
skutek masowych protestów ro­
botników portowych oburzo­
nych panoszeniem się w porcie 
nowojorskim jego gangster­
skiej bandy, która wymuszała 
łapówki i terroryzowała ro­
botników.

NOWY JORK (PAP), 
13 bm. na przedpołudnio­

wym posiedzeniu Komisji Poli­
tycznej ONZ toczyła się w dal­
szym ciągu dyskusja nad wnio­
skiem polskim w sprawie zapo­
bieżenia groźbie nowej wojny 
światowej oraz utrwalenia po­
koju i przyjaznej współpracy 
między narodami.

Przedstawiciele Holandii, No­
wej Zelandii, Panamy i Izraela 
wypowiedzieli się przeciwko 
przyjęciu przez Zgromadzenie 
Ogólne propozycji polskich, nic 
mogli jednak przytoczyć żad­
nych przekonywających argL- 
mentów na poparcie swego sta­
nowiska w tej sprawie.

Pod koniec posiedzenia zabrał

[glos szef delegacji czechosło­
wackiej min. David, który 
stwierdził, że propozycje pol­
skie stanowią realny, obszerny 

[ program, na podstawie którego 
[ można usunąć groźbę nowej

i koreański miały swych legal­
nych przedstawicieli w ONZ.

Poddawszy krytyce negatyw­
ne stanowisko delegata amery­
kańskiego wobec propozycji 
Polski, min. David oświadczył.

wojny światowej oraz utrwalić i >ż ONZ obowiązana jest z całą 
pokój i przyjaźń między naro- powagą rozpatrywać każdą pro-
daini.

Gorąco popierając propozy­
cje polskie w sprawie natych­
miastowego przerwania działań 
wojennych w Korei, delegat 
czechosłowacki podkreślił, że 
dyskusja nad zagadnieniami do­
tyczącymi Korei, jak również 
nad innymi ważnymi problema­
mi, dotyczącymi pokoju na ca­
łym świecie i bezpieczeństwa 
narodów, byłaby znacznie łat­
wiejsza, gdyby narody chiński

pozycję, zmierzającą do zapo­
bieżenia groźbie nowej wojny 
i do przywrócenia pokoju i 
przyjaźni między narodami, do­
póki wszystkie trudności nie 
zostaną pokonane.

W zakończeniu szef delega­
cji czechosłowackiej stwierdził, 
że delegacja jego gorąco po­
piera propozycje polskie i wzy­
wa pozostałe delegacje do gto- 

| sowania nad projektem rezolu­
cji polskiej.

* Na posiedzeniu popołudnio­

wym delegaci Kuby, Panamy i 
Republiki San Domingo wygło­
sili długie' przemówienia, nie 
mające, w gruncie rzeczy, nic 
wspólnego z propozycjami pol­
skimi. Delegat australijski u- 
motywowal s.we negatywne sta­
nowisko wobec propozycji pol­
skich tym, że w chwili obecnej 
„nie ma prostej
pokoju“ , że drogę tę „można 
znaleźć w umysłach wodzów“ , 
a nie w rezolucjach.

W końcu posiedzenia krótkie 
oświadczenie złożył szef dele­
gacji polskiej minister Skrze­
szewski, wzywając delegatów, 
aby ustosunkowali się rzeczo­
wo do propozycji polskich, ma­
jących doniosłe znaczenie dla 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

Na wstępie swego referatu 
mówca przypomniał podstawo­
we wytyczne, jakie dla budow­
niczych i projektantów nowej 
socjalistycznej Warszawy na­
kreśli! na i Warszawskiej Kon­
ferencji PZPR w lipcu 1949 r. 
towarzysz Bolesław Bierut.

Cytując wskazania Przewod­
niczącego KC PZPR i wyty­
czne zawarte w uchwałach Na­
rady Architektów — członków 
Partii mówca stwierdza, że na­
si architekci w większym stop­
niu winni nawiązywać do zdro­
wych tradycji naszej architek­
tury narodowej, przystosowu­
jąc je do nowych zadań i no- 

| wych możliwości wykonaw- 
[ czych i wkładając w nie nową 
i socjalistyczną treść. Inż. Siga- 
| lin podkreśla, że usuwanie 
| istniejącego jeszcze rozdżwięku 
¡między niewątpliwie postępową 
[ urbanistyką Warszawy, a cią­
gle jeszcze konstruktywistycz- 
ną przeważnie architekturą, 
winno następować poprzez wal­
kę z wpływami kosmopolityzmu 
i nacjonalizmu, poprzez twór­
cze wykorzystanie narodowego 
dziedzictwa architektonicznego 
i stworzenie narodowych form 
architektury, bliskich i zrozu­
miałych dla ludzi. W ten spo­
sób odzwierciedlone zostanie 
ideowe bogactwo epoki budowy 
socjalizmu.

brak taboru. Trudności na tym 
odcinku radykalnie usunie , do­
piero Metro.

Pałac K u ltu ry  i N auk i 
wyznaczy sylwetę 
now ej W arszawy

Mówiąc następnie o budowie 
Pałacu Kultury i Nauki im. Jó­
zefa Stalina — inż. Sigalin pod­
kreśla, że ten wspaniały bra­
terski dar narodów Związku 
Radzieckiego, ofiarowany War­
szawie z inicjatywy Józefa Sta­
lina. jest niezrównanym przy­
kładem wielkiego proletariac- 

humanizmu i szczegól-

I Stalina wraz z otaczającą go 
zabudową. W ciągu trzech, iat 

[Zamek Królewski zostanie od- 
[ budowany co najmniej w stanie 
surowym. Stolica otrzyma 500 
tys. m sześć, nowych gmachów 
administracyjnych. Zakończona 
zostanie odbudowa i roźbudo- 

[wa Teatru Wielkiego, odbudo- 
iwa Filharmonii, stolica otrzyma 
| dwa dalsze teatry: jeden na 
[Placu na Rozdrożu oraz operet­
kę, dalsze kina, dwa nowe do­
my kultury na Targówku i Sta- 

} rym Mieście. W zakresie urzą­
dzeń sportowych i wypoczynko-

W a lka  p rze c iw ko  re a liza c ji u k ła d ó w  w o jennych  
g łó w n ym  zadaniem  n ie m ie ck ich  mas p racu jących

Upierał \1axa Reimanna na posiedzeniu Itierowniclwa KPI)
przeciwko krajom zachodnio- 1 

europejskim, zwłaszcza zaś [ 
przeciwko narodowi francuskie-1 
mu; przede wszystkim jednak i 
zagraża ona istnieniu narodu j

Anglia odmówiła 
podpisania układu 
o renie pszenny

(f) LONDYN (PAP). Prasa 
londyńska przyjęła z zadowole­
niem wiadomość o odmowie 
podpisania przez rząd angiel­
ski układu mającego „uregulo­
wać“  ceny pszenicy na rynku 
kapitalistycznym. Układ ten 
chciały narzucić wszystkim 
krajom kapitalistycznym Stany 
Zjednoczone.

Tzw. Międzynarodowa Rada 
Pszeniczna podała do wiado­
mości, że „znaczna większość 
jej członków“  postanowiła prze-1 
dłużyć Międzynarodowy Układ 
Pszeniczny na okres dalszych 
3 lat, wyznaczając maksymal­
ną cenę sprzedażną w ramach 
układu na 205 centów za bu­
sze!. Ostatnim ustępstwem liry- [ 
tyjskim Ind a zgoda na cenę ma- I 
ksymalną 200 centów za busze!.1

' (f) BERLIN (PAP). Agen­
cja ADN donosi, że 12 bm. od­
było, się w Duessęldorfię posie­
dzenie kierownictwa Komuni­
stycznej Partii Niemiec (KPD).
Po posiedzeniu opublikowandtniemieckiego; 
komunikat, który stwierdza, że 
przewodniczący KPD Max Rei-
mann w ygłosił na posiedzeniu ., , . . . . .
referat pt. „Walka patriotów l kota nar°d|1,( niemieckiego. zwła-

I szcza zas klasa robotnicza, jed­
noczą się w walce przeciwko

W
Max

tej sytuacji 
Reimann —

— oświadczył 
coraz szersze

niemieckich przeciw/ko wprowa 
dzeniu w żyfeie układów wojen­
nych z Bonn i Paryża, a zada­
nia KPD“ . Max Reimann o- 
świadczył m. in.:

Wymuszona przez Adenauera 
na Bundestagu, wbrew woli 
przeważającej większości naro­
du niemieckiego, ratyfikacja u 
kładów wojennych z Bonn i Pa­
ryża doprowadziła do dalszego 
zaostrzenia się sytuacji w 
Niemczech zachodnich. Ratyfi­
kując układy wojenne, bnrżua- 
zja niemiecka dokonała otwar­
tego aktu zdrady narodowej. 
Adenauerowska polityka pobrzę­
kiwania szabclką i pogróżek 
wojennych wymierzona jest nie 
tylko przeciwko demokratycz­
nym i miłującym «pokój naro­
dom Wschodu, lecz również

Mówiąc o przyszłych wybo­
rach do Bundestagu, Max Rei­
mann oświadczył, że zadaniem 
partii jest przeprowadzenie sze­
rokiej kampanii wyjaśniającej 
dla zdemaskowania oszukań­
czych haseł wyborczych partii 
koalicji rządowej i prawicowych 
n r z y ■wó dcó w soc j a 1 - d emok ra c j i. 
Należy uświadomić masy ludo­
we, by nie głosowały na przed­
stawicieli partii proamerykań- 
skich — oświadczył Reimann. 
Muszą one głosować na tych, 
którzy w'aiczą o ich interesy

Watykan za wojną
Nawet burżuazyjna prasa za­

chodnio-europejska wtórująca 
zazwyczaj glosom amerykań­
skich imperialistów musiała 
przyznać, że ■ pokojowe propozy­
cje strony koreańsko-chińskiej. 
poparte przez rząd radziecki 
przyczynić s‘,ę mogą do zakoń­
czenia wojny w Korei. W  ostat­
nich dniach które pokazały w 
całej pełni jak powszechne jest 
żądanie zakończenia wojny w 
Korci ujawniły się szczególnie 
wyraziście co gorliwsze ośrodki 
propagandy wojennej. Do gło­
sów przerażenia na giełdzie no­
wojorskiej, do ujadania takich 
wypróbowanych agentów impe­
rializmu jak Tito i Adcnauer, 
przyłączył swój głos Watykan 
Watykan raz jeszcze dal znać o 
sobie demonstrując, że załeży 
mu gorąco jia stałym zaognieniu 
sytuacji międzynarodowej.

Szczególne zaniepokojenie wy 
raża papieski „Osseryatore Ro­
mano“, który w propozycjach 
pokojowych widzi „mało ele­
mentów konkretnych“ i cytując 
specjalnie dobrane głosy najbar­
dziej reakcyjnych gazet wzywa­
jące do „ostrożności“ pisze, że 
„radziecka ofensywa pokojowa 
podjęta została po to aby Za­
chód wprowadzić w błąd“. Sło­
wa te są jeszcze jednym po­
twierdzeniem, że polityka wa­
tykańska w każdej sytuacji po­
piera najbardziej agresywne si­
ły imperializmu.

Również inne watykańskie 
organy prasowe, wbrew opinii 
całego świata wystąpiły prze«- 
ciw koreańsko . chińskim pro­
pozycjom pokojowym. Należy 
do nich m. in. brytyjski „Ca- 
thotic Herald", który ostrzega 
przed „osłabieniem czujności" 
świata kapitalistycznego. ,.Ko 
munizm — stwierdza z cyniz­
mem ludobójców „Catholic He­
rald“ jest ideą, z którą nie mo­
żemy żyć w pokoju".

Propaganda Watykanu i jego

odnóg w państwach kapitalisty­
cznych nie tylko czynnie prze­
ciwdziała akcji na rzecz poko­
jowego uregulowania konfliktu 
koreańskiego, nie tylko pod 
trzymuje tych, którzy usiłują 
wzniecać nastroje wojenne, aie 
sankcjonuje i uspAwiediiwia 
stosowanie najbardziej okrut­
nych metod prowadzenia woj­
ny.

Świadczy o tym choćby „Ko­
deks moralności międzynarodo­
wej“, który ukazał się jeszcze 
w 1937 r. pod patronatem papie­
ża z inicjatywy prymasa Bel­
gii, a w latach powojennych 
został zmodyfikowany, stosow­
nie do potrzeb podżegaczy wo­
jennych i ludobójców.

Omawiając ten Kodeks na ła­
mach „Nowych Czasów“ prof. 
Tarle cytuje z niego m. in. ta­
kie oto „złote myśli":

wojennej polityce Adenauera.
Walka przeciwko układom wo« 
jennyro weszła w nową fazę i 
musi być obecnie prowadzona 
ze wzmożoną siłą. Chodzi o to, 
aby zapobiec wprowadzeniu w 
życie układów wojennych. Po­
sługiwanie się faszystowskimi 
metodami przemocy dla zdła­
wienia rosnącego oporu naro­
du i prowadzenie polityki za­
machu stanu nie są wyrazem 
si^y, lecz na odwrót, wyrazem 

i słabości antynarodowego reżi­
mu adenauerowskiego.

Max Reimann, przypomi- 
[ nająć rozwój wypadków w 

1933 r„  zwrócił się z gorącym 
apelem do socjaldemokratów, 
aby działając w jednolitym 
froncie wałki z komunistami 
zapobiegli wprowadzeniu w 
Niemczech zachodnich dyktatu­
ry faszystowskiej.

Podkreślając, że program 
polityczny rządu Adenauera i 
prawicowych przywódców SPD 
jest programem wojny domowej
i zagłady Niemiec, Max Rei- hjak stwierdza komunikat, są 
mann stwierdził, że KPD w [ dotychczasowe wyniki wyborów 
„programie zjednoczenia naro- l do rad zakładowych.' 
dowego' wskazała narodowi j BERLIN (PAP). Jak poda- 
niemieckiemu drogę do pokojo- je agencja ADN, kierownictwo 

problemu

letariackie pozdrowienie uwię­
zionym towarzyszom ■— człon­
kom KPD,, których woli wałki 
nie złamały ani prześladowa­
nia, ani więzienie.

n iem ieckiego
Oświadczenie 

zachodnio 
kom ite tu  obrońców poko ju

(f) BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi z Frankfurtu n.Me- 
nem, że prezydium zachodnio- 
niemieckiego komitetu obroń-

jców pokoju wydało oświadcze- 
narodowe i społeczne. Tylko i nie nawołujące do podjęcia wal- 
wówczas będziemy mogli p ro -p 'i na płaszczyźnie pozaparla- 
wadzić skuteczną kampanię wy- I men ta mej przeciwko wprowa-
borczą, jeśli „program zjedno 
czenia narodowego Niemiec“ 
przyjmiemy za podstawę na­
szej walki wyborczej.

Komunikat podaje, że po re­
feracie Maxa Reimanna odbyła 
się dyskusja, w której wzięło 
udział wielu robotników. Prze­
bieg dyskusji odzwierciedla! ro­
snącą gotowość walki mas pra­
cujących w Niemczech zachod­
nich przeciwko polityce wojen­
nej reżymu końskiego. Goto­
wość ta znajduje wyraz w na­
rastających rozbieżnościach 
między stanowiskiem .robotni­
ków a zdradziecką polityką pra­
wicowych przywódców SPD i 
związków zawodowych, przy 
równoczesnym wzroście zaufa­
nia do postępowych działaczy 
związkowych. Dowodem tego,

do­
za-

wego rozwiązania 
niemieckiego.

KPD na .swym ostatnim posie­
dzeniu przesiało bojowe, pro-

dzeniu w życie układów wojen 
nycli z Bonn i Paryża.

Rejestracja „och o tn ików “  
do końskiego W ehrm achtu

(f) BERLIN (PAP). Jak
niosły we wtorek dzienniki 
chodnio-berlińskie, boński u- 
rząd Blanka,, będący faktycz­
nym ministerstwem wojny rzą­
du bońskiego, rozpoczął ofi­

cjalną- rejestrację „ochotników“ 
do żaćhodnio-niemieckiej armii 
najemnej, której formowanie 

| ma się odbywać zgodnie z ukła- 
| dem o utworzeniu „arm ii euro- 
[ pejskiej“ . Dzienniki (te wska- 
[ żują, że w armii zaćhodńio- 
| niemieckiej zachowane będą 
rangi byłej armii niemieckiej, 
uniform zaś odpowiadać będzie 
prawie całkowicie wzorom ame­
rykańskim. Jak wiadomo, zgo­
dnie z układem o utworzeniu 
„arm ii europejskiej“  powstać 
ma w Niemczech zachodnich 
półmilionowa armia, do której 
wejść mają jednostki pancerne, 
lotnicze i marynarki wojennej.

Konferencja ekspertów handlowych 
krajów Europy wschodniej i zachodniej

(f) GENEWA (PAP). Dnia 
13 bm. rozpoczęła się w Gene­
wie konferencja ekspertów han-

„Sukcesy nauki i techniki nie- ¡ djowych krajów Euiopy wscho
ustannie ofiarują stronom wo­
jującym coraz potężniejsze na­
rzędzia śmierci i zniszczenia; 
wojnę lotniczą, wojnę podwod­
ną, wojnę chemiczną, wojnę 
bakteriologiczną. . Na próżno 
kwestionowalibyśmy prawo pań. 
stwa do przystosowania w pew­
nej mierze swego uzbrojenia i 
metod do tych nowych możli­
wości“ . ’

Amerykańscy imperialiści da­
wno już odkryli to swoje „pra­
wo“ do stosowania zarazy i in 
nych nieludzkich metod walki. 
„Kodeks“ moralności ludobój­
ców „prawo“ to sankcjonuje i 
uświęca w imieniu Watykanu.

Trudno o bardziej wyrazisty 
obraz bagna, w którym znalazł 
się Watykan i jego agentury w 
wyniku polityki wysługiwania 
się organizatorom wojny.

Wynurzenia „Kodeksu“ na .te 
mat zasad moralności doskona­
le pasują do obecnych głosów 
prasy watykańskiej występują­
cej za kontynuowaniem wojny 
w KoreL AN

dniej i zachodniej. Konferen 
cja ta zwołana została zgodnie 
z uchwałami V il i V III sesji 
Europejskiej Komisji Gospo­
darczej NZ.

W obradach biorą udział 
eksperci 25 krajów europej­
skich i Stanów Zjednoczonych, 
w tej liczbie przedstawiciele 
krajów nie będących członkami 
Europejskiej Komisji Ekono­
micznej NŻ. Ekspertów przy­
słały m. in. Niemiecka Repu-

blika Demokratyczna, Niemcy 
zachodnie i Austria.

Obrady zagait sekretarz 
Europejskiej Komisji Gospo­
darczej NZ, Myrdal: Nakreśli! 
on ogólny obraz rozwoju wy­
miany handlowej między Euro­
pą zachodnią i wschodnią w 
okresie powojennym.

Uczestnicy konferencji omó­
wią stan wymiany handlowej

między krajami Europy wschod­
niej i zachodniej oraz wysłu­
chają oświadczeń ekspertów, 
którzy przedstawią propozycje 
handlowe tych krajów. Na po­
rządku dziennym konferencji 
znajdują się również rokowa­
nia dwustronne i trzystronne 
ekspertów do spraw wymiany 
handlowej między poszczegól­
nymi krajami.

Osiągnięcia w  odbudowie 
i  rozbudow ie s to licy

Bilansując osiągnięcia, uzy- 
atwej drogi do [ skane w ciągu 3 lat reali- 

[zacji planu 6-łetniego na polu 
[odbudowy. Warszawy, mówca 
¡podaje orientacyjne dane ilo- 
I ściowe.
| W ciągu tego okresu osią­
gn ię ty  został niemal taki po- 
I ziom wzrostu ilości zatrudnio­
nych w przemyśle i budowni- 
ctwie w stolicy, jaki projekto- 
wano na okres całego sześciole­
cia. W latach 1950— 1952 wy­
budowano w stolicy ok. 4 mi­
lionów rn sześć, budynków 
przemysłowych, przeważnie no­
wych, z przewidywanej na ca­
ły okres planu 6-letniego ku­
batury przemysłowej 5.600 tys. 
m sześć., wybudowano ok. 50 
tys. nowych izb mieszkalnych, 
ok. 40 szkół wszystkich typów. 
Odbudowano i rozbudowano 
wyższe uczelnie, gmachy in­
stytutów naukowych, Poważnej 

! rozbudowie poddane zostały J urządzenia lecznicze a także 
komunalne. Rozpoczęto na ca- 

j łym froncie budowę Metro, nie- 
j  ma'
podmiejskie linie kolejowe,- roz­
poczęły się roboty przygoto­
wawcze cło budowy Dworca 
Centralnego.

W okresie 3 łat wybudo­
wano ok. 1.700 tys. m. sześć, 
gmachów administracyjnych, 
formujących wraz z rozwijają­
cym się budownictwem mie­
szkaniowym na MDM-ie, Mu­
ranowie. Mirowie, nowe śród­
mieście Stolicy. Ruszyła odbu­

dowa Teatru Wielkiego, poważ- 
! nie zaawansowana jest budowa 
wielkiego Parku Kultury na Po­
wiślu. Oddano do użytku wie­
le urządzeń socjalnych, nowe 
sklepy i placówki usługowe. 
Rozpoczęta została budowa e- 
lektrocicpłowni na Żeraniu oraz 
budowa sieci cieplnych w śród­
mieściu. W nowej, powstającej 

! dzielnicy przemysłowej — na 
Żeraniu, prócz uruchomionej i 

¡rozbudowywanej nadal Fabryki 
| Samochodów Osobowych oraz 
elektrociepłowni, rozpoczęła się 
budowa portu. Rozpoczęto budo­
wę wielkiej huty.

Są jednak jeszcze poważne 
braki, które, utrudniają życie 
mieszkańcom i opóźniają zwy­
cięstwo nowego nad sta­
rym. Pomimo wielkiego i zgod­
nego z planem budownictwa 
mieszkaniowego, mieszkań jest 
jeszcze ciągle za mało w sto­
sunku do stale wzrastającej 
ludności. Rozplanowanie mie­
szkali, a częściej jeszcze ich 
wykończenie, pozostawia nie­
jednokrotnie dużo do życzenia. 
Również sieć urządzeń usługo­
wych, mimo znacznego, burzli­
wego wzrostu nie zawsze jest 
dostateczna i nierównomiernie 
rozmieszczona. Dotkliwe trud­
ności komunikacyjne powoduje

kiego humanizmu i szczegół-1 wych wybudowane zostanie 
nych sympatii Józefa Stalina j sztuczne lodowisko, stadion 
dla Polski. Niesposób przecenić | nad Wisłą, nowe przystanie, za- 
roli budowy Pałacu w budowie kończone zostaną główne czę- 
socjalistycznej Warszawy: po|ści Centralnego Parku Kultury 
pierwsze — z miejsca wyzna- na Powiślu, powstaną nowe 
cźył on centrum, rozstrzygnął parki: „Morskie Oko“  na Moko- 
treść ideową, program i skalę I towie i park we Włochach. Wy- 
śródmieścia, określi! miejsce budowane zostaną dalsze dzie- 
głównego punktu w Warszawie, siątki przychodni lekarskich, po- 
placu centralnych manifestacji | radni, żłobków, domów opieki
ludności Warszawy i kraju, po 
drugie — z miejsca stał się 
głównym ośrodkiem krystaliza- 
cyjnyrn śródmieścia, wskazał 
drogi do właściwej jego kompo­
zycji i przyśpieszył jego reali­
zację, po trzecie — budowa Pa­
łacu umożliwia zwolnienie z na­
szego planu niektórych inwesty­
cji (instytuty naukowe, hala 
sportowa, teatr, sala koncerto­
wa, 2 kina, 2 teatry dia dzieci 
i młodzieży) i przerzucenia 
środków na inne pilne inwesty­
cje dla Warszawy, jak mieszka­
nia, szkoły, szpitale. Przezna­
czenie Pałacu wybiega naprzód [ '

dia dorosłych i dla dzieci. War­
szawie przybędą setki nowych 
placówek naukowych. Urucho­
mione zostaną pierwsze linie 
ciepłofikacyjne i magistrale ga­
zu ziemnego, przebudowie uleg­
nie gazownia, wybudowane zo­
staną nowe linie wysokiego na­
pięcia. W ciągu trzech lat naj­
bliższych podjęta zostanie bu­
dowa nowego ujęcia wody dla 
miasta spod dna Wisły.

Doświadczenia pierwszych 
trzech łat planu 6-letniego — 
stwierdza dalej inż. Sigalin —

n , , .i wskazują na to, że te wielkiePałacu wybiega naprzód n. , t . . . zadania sa realne. Realizacia poza nasze przewidziane bieżą- ■ , ■ . , , . , , J
cvm planem potrzeby (Pałac tch ™  dac w efekc.e ludno- 
Młodzieży, Muzeum Przemysłu j f c l .  następujące, jałkowicie u- 
i Techniki. Wielka Sala Kon. | ^nczone, , względnie poważnie 

Igresowa). Użytkowanie gmachu [zawansowane rejony m.eszka-
0 zakresie przeznaczenia nie- ^ ,owe ®.r° l| 1Tlles<Tla:, Plac C®n-

' spotykanym na świecie przy- j L , ' a "}? ' ^ DM- zabudowę ul. No- 
śpieszy socjalistyczne wychowa- wo Emanów, Mirów, zaple- 
nie ludności Warszawy; po |cze v.owê °  ^ Wla^3’ S*are i No- 
czwarte — swoją piękną, smu-!we ' ,' ias':o oraz następujące o- 
kią bryłą 220-metrowej wvso-jsledla mieszkaniowe: Młynów, 
kości organizuje sylwete War- j Okęcie, Ochota, Mokotów, 
śzawy, wskazuie gdzie jest ar-1 Wolibórz, Bielany, Praga II, 
chitektoniczna kulminacja mia-1 Grochów II i 11!, Moczydło i 
sta, pomaga w prawidłowym Wykonanie zadań win-
rozstrzygnięciti sylwety całego no dać w efekcie niemal ukoń- 
miasta: i wreszcie po piąte — czone trzy dzielnice przemysło- 
iest wielką szkoła zarówno pro- we: .południowy Żerań wraz z 
jektowania architektonicznego I P°rtem, Młociny z hutą „War-
1 konstrukcyjnego, jak i w yko-jszawa“ i Kamionek,
nawstwa. j z wybudowanej kubatury

re- i mieszkaniowej i innej powstaną 
omawia rolę i następujące główne wnętrza i 

tvm trzyletnim, olbrzymim założenia śródmiejskie jak Plac 
na polu odbudowy Stalina, Marszałkowska od pla- 

aką odegrali archi-1cu Unii Lubelskiej do wiaduktu
W całości 7 plektrufil-nwann i i ......." ‘-‘T  " "  0S,9Knięcin ; żoliborskiego, ciąg Zamek

: i •. i- . , ,r yn owano [ uzyskane w jch pracy, poddaiac -
krytycznej ocenie błędy i niedo­
ciągnięcia tej pracy.

• W dalszym ciągu swego 
ferału inż. Sigalin 
w
dorobku 
Warszawy, 
tekci, wskazując na

F iasko  kon fe renc ji 
spraw ie  „z ie lo n e j puli*4

Zam ierzenia 
na jb liższych trzech la t

Naczelny Architekt Warszawy 
precyzuje w dalszym ciągu swe­
go referatu zadania, jakie stoją 
przed architektami w najbliż­
szych. trzech latach — w dal­
szej realizacji 6-letniego planu 
budowy Warszawy.

„W latach 1953—55 zakoń­
czona musi być budowa, wszy­
stkich rozpoczętych obecnie za­
kładów przemysłowych z hutą 
„Warszawa“ i elektrociepłownią 
na czele. Wybudowanych ma 
zostać 70 tys. nowycli izb mie­
szkalnych. Prowadzona ma być 
dalsza budowa przedszkoli, 
szkół wyższych, uczelni i insty­
tutów, domów akademickich, 
burs i internatów, budowa no­
wych szpitali na Bielanach, 
Grochówie i w Międzylesiu. 
Pian przewiduje dalsze poważ­
ne inwestycje w zakresie urzą­
dzeń komunalnych, rozbudowę 
sieci komunikacyjnej, kanaliza­
cji i wodociągów, dalszej po­
ważnej elektryfikacji miasta, 
budowę nowych ulic i tras ko­
munikacyjnych, dalsze poważne 
roboty związane z budową Me­
tro. Przeprowadzone w ciągu 
trzech lat roboty pozwolą 'na 
szybkie ukończenie budowy 
Dworca Centralnego i podmiej­
skiego, stacji rozrządowych i 
ładunkowych. Zakończony zo­
stanie pierwszy etap ' bu­
dowy portu żerańskiego i ka­
nału Żerań — Zegrze. Warsza­
wa uzyska w tym okresie swój 
najpiękniejszy i najwspanial­
szy plac — Plac im. Józefa

Belweder — Trakt Starej War­
szawy, z poważnie zaawanso­
waną zabudową Placu Zamko­
wego i Zamkiem oraz z odbudo­
wą całego Starego i Nowego 
Miasta, ukończona ulica Miodo­
wa, odbudowany Plac na Roz­
drożu, na całej niemal długości 
trasa N—S, oś stanisławowska 
od Placu Zbawiciela do Placu 
Jedności Robotniczej, Nowowa- 
welska od Nowomarsza lisow­
skiej do Placu na Rozdrożu, 
niemal całkowicie ukończona 
ul. Świętokrzyska wraz z jej 
przedłużeniem od Kopernika do. 
Alei Marchlewskiego, Plac Wa­
recki, ul. Krucza, ośrodek dziel­
nicowy Młynowa przy Trasie 
W—Z, Plac Komuny Paryskiej 
na Żoliborzu, nowa wielkomiej­
ska arteria na Sielcach itd.

W ciągu tych 3 lat architek­
ci będą musieli zwrócić baczną 
uwagę i wykazać inicjatywę i 
pomoc w takich sprawach jak 
wykańczanie elewacji domów 

[już wybudowanych, wykańcza­
nie caiydi zespołów, uporząd­

kowanie istniejących ulic. zwła­
szcza w śródmieściu, całkowite 

i oczyszczenie śródmieścia z nie- 
użytkowanych ruin i gruzów, 
wreszcie pomóc w oddawaniu 
wszystkich w zasadzie parte- 

[rów w budynkach już wzniesio- 
I nych i budowanych na cele u- 
żyteezności publicznej. Główne 

[zadanie architektów polega więc 
[ na tym, aby tym wielkim dziel­
nicom, osiedlom, arteriom miej­
skim i placom, z Placem im. 
Stalina na czele, nadać oblicze 
architektoniczne, godne War­
szawy, godne epoki socjalizmu, 
a zabudowie na Placu Stalina 
— nadać oblicze godne Jego 
imienia i Jego daru“ .

Wi adomośc i  s p o r t o we

w
(i) PARYŻ (PAP). O istnie- 1 fiaskiem. Przedstawiciele 17 

niu głębokich sprzeczności mię- [ krajów, biorącyęh udział w 
dzy krajami Europy zachodniej [ konferencji, nie' zgłosili żad- 
świadczą m. in. rezultaty ro- j nych praktycznych propozycji,
kowań w sprawie utworzenia które mogłyby
tzw. „fednołitego europejskiego j ,j0 

nowany Ambasador Nadzwy-1 rvnku produktów rolnych“ , lub, 
ijny i Pełnomocny Republiki [jak go nazywa prasa burżuj

I zyjna, „zielonej 
j towywana w ciągu
i czasu i odbyta niedawno w [ mu powierzono przygotowanie 
Paryżu konferencja krajów ■— projektu i przedstawienie go 

I ewentualnych uczestników „zie- na kolejnej konferencji w pa- 
1 lonej puli“  — zakończyła się J ździerniku b&

Delegacja radziecka 
na Kongres M K O l

M O S K W A  — Na K ongres  M ię d z y ­
narodow ego K o m ite tu  O lim p ijs k ie ­
go. k tó r y  rozpoczyna się w  M e x ik o  
C ity  17 bm .. w y je c h a ła  14 bm . z 
M o skw y  delegacja  radz iecka  

W K o n gre s ie  spodz iew any je s t u - 
d z ia ł 3.5 de lega tów  z 25 państw . 
G łó w n y m  p u n k te m  obrad  będzie 
sp ia w a  z a tw ie rd ze n ia  o rg a n iz a c ji

w  1956 r. w| Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  
j M e lbou rne .

Z tu rn ie ju  koszyków ki 
w  Sofii

S O F IA  (te ł. w l.) . w  S o fii odbyw a 
;się m ię d zyn a ro d o w y  tu rn ie j koszy­
k ó w k i m ę sk ie j o nagrodę tego m ia . j sta.

P o lacy  ro z e g ra li do te j p o ry  dwa 
spo tkan ia . W  - p ie rw szym  p oko n a li

lecz zaśłuże- 
P ra g i 65:60

o n i n iespodziew an ie ,
! lie < rep re ze n ta c ję  
(35:24).

W d ru g im  m eczu koszykarze  
W arszaw y p rz e g ra li z Sofia  l i  56:70 
(28:37), w y k a z u ją c  n ie o cze k iw a n y  
spadek fo rm y .

Pozostałe w y n ik i tu rn le iu -  Praga 
~  S o fia  I I  56:38 (29:21), Budapeszt
— S ofia  I  50:43 (22:24). B udapeszt
— B u ka re sz t 64:53 (31:29). Sofia  1— 
B u ka re sz t 58:54 (31:26).

Kronika ityploniatyraia
(i) W dniu 11 bm. nowomia-1 

ly
Pełnomocny 

O.echosłowarkiej w Polsce Ka­
rci Yojaczck złożył wizytę 
wstępną Kierownikowi M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
Wiceministrowi Marianowi Pa­
szkowskiemu. (PAP)

się -przyczynie 
realizacji tego projektu. Je- 

I dynym właściwie rezultatem 
puli” . Przycm- [ konferencji było utworzenie 

d łucie»')! tymczasowego komitetu, które-

U ykaz obligacji \ yiosowanvt b
Po zł 10.000

w dniu 13 kwietnia br.

Po zł 5.1)00
964614

Po zł 1.000
2931

249266
471756
741523

13820
156338
342648
354532
445289
569966

51819
293717
491643
744921

Po zł
90518

185032
343822
354535
507829
575032

166157
343324
655068
790850

500
115423
258063
343823
389407
531145
675687

235601
411772
700537
977934

156333
3426.41
343826
432427
569563
730538

741330 751569 762872 790844
793726 7.93730 823066 842094
869231 869236 912834 936995
966436 966529 976982 977935
294117

Po zł 250
2935 2936 13811 13814

31733 38608 38610 39521
39528 51816 51818 70680
50331 90513 115429 136160

158261 175241 175246 185831
204073 204073 205875 235604
249289 250584 254016 293712
293715 293386 309972 342647
342649 3485&1 354531 354533
354538 354540 365340 393075
406331 445231 445285 531143
530305 563745 569970 o i u083

575037 539423 594654 5946.96
603031 603035 603036 603039
654434 660797 675638 701892
701899 705797 708145 706146
722804 726301 726503 726305
730536 741522 744924 744925
751568 751570 793726 793727
805777 823062 823069 842093
841099 863307 863809 876073
900502 912832 919896 919900
9.71039 921060 936997 964615
969581 97B981 976988 977936
991542

996113
. 994113 994118 994119 ’

P onad to  w ylosow ano  909 
. 150.

p re m ii po
z

i W d n iach  14 i  15 k w ie tn ia  1933 r. 
odbędzie się losow an ie  o b lig a c ji do 

* w y k u p u  w g. ic h  w a rto ś c i im iennej,»

\



Nr 104 TRYBUNA LUDU

1\a naradzie aktywu ZMP przemysłu węglowego

Młodzi przodownicy podczas przerwy w obradach krajowej narady aktywu ZMP przemysłu 
węglowego. Od lewej: Jerzy Chmura — rębacz przodowy z kopalni „Sośnica“ odznaczony orde­
rem „Sztandar Pracy“ I I  klasy, Bernard Koloch — członek Zarządu Zakładowego ZMP kopal­
ni „Polska“  oraz Stanisław Momot przewodniczący Zarządu Zakładowego ZMP kopalni „Leśnica“

Foto  C A F  — P ie ń k o w s k i

Usunąć przeszkody ham ujące postęp 
techn iczny  w  Pafawagu

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z WROCŁAWIA)

We Wrocławskiej Fabryce 
Wagonów 5 marca przeprowa­
dzono pierwsze, a 10 marca! 

•drugie próby skrawania przyj 
pomocy noża Koksowa w wy­
dziale W-4.
'/Świadkami próby było wie­

lu robotników, inżynierów i 
przedstawicieli kierownictwa 
zakładów.

Wszyscy obserwujący próby 
stwierdzili zgodnie, że nóż Ko- 
lesowa śtanowi olbrzymi krok 
naprzód w walce o wysoko wy- | 
daine skrawanie i że zastosowa­
nie go w Pafawagu, przyniesie 
zakładowi duże korzyści ekono­
miczne.

Zachwytom nie było końca. 
Niestety wprowadzenie nowej 
metody skończyło się jak do­
tąd jedynie na zachwytach.

Na jednym z posiedzeń egze­
kutywy organizacji partyjnej 
zgłoszono wniosek, by tech­
nik Giclata opracował plan 
zmiany kół zębatych w nie­
których maszynach celem 
zwiększenia posuwu. Zlecono 
również zmianę pasów skó­
rzanych na gumowe. Egze- j 
kutywa zwróciła się do dyrek- i 

,cji z wnioskiem.o zaplanowanie 
określonych detali na maszyny 
na których będzie się stosować i 
nóż Koiesowa. Jednak do skon­
trolowania uchwał zabrakło to- j 
warzyszom z egzekutywy ener- i 
gii.

Dyrekcja ograniczyła się do j 
zwołania odprawy, wysłania | 
dwóch ludzi do „Ursusa“ i 
trzech na jednodniową szkołę j 
stachanowską „kolesowców“ do! 
Wrocławskiej Fabryki Urządzeń j 
Mechanicznych.

W .radzie zakładowej zainte­
resowanych nożem Koiesowa 
odsyła się do tow. Matuszew­
skiego, odpowiedzialnego z ra- i 
mienia rady za odcinek współ-! 
zawodnictwa i racjonalizacji.

Tow. Matuszewski poza nume­
rem „Głosu Ursusa“ z opisćm 
noża posiada kartkę z wynoto­
wanymi numerami czterech ma­
szyn, na których można skra­
wać nożem Koiesowa.

Ktoś kto nawet nie ma poję­
cia o obróbce ifiechanicznej 
mógłby się zdziwić. Jak to? 
Próby przeprowadzone na wy­
dziale W-4 wykazały wielkie 
walory noża Koiesowa. Wydział 
obróbki mechanicznej jest „wą­
skim gardłem“ zakładu. W wy­
konaniu noży nie ma trudności. 
Szereg zakładów w Polsce sto­
suje nóż ten z powodzeniem. 
Dlaczego więc noża Koiesowa 
nie stosuje się jeszcze w Pafa­
wagu?

Towarzysze z dyrekcji i ko­
mitetu partyjnego, którzy po­
winni czuwać nad jak najszer­
szym zastosowaniem noża Ko- 
lesowa w „Pafawagu“ , twier­
dzą, że w całym zakładzie są 
rzekomo tylko cztery tokarnie 
nadające się do pracy nożem 
Koiesowa.

Ze »ark maszynowy w wy­
dziale w-4 jest nienowy, a 
przy tym zaniedbany to fakt. 
Ale dlaczego na przykład nie 
można się zdobyć na dorobie­
nie jednej urwanej śruby przy 
suporcie tokarni obsługiwa­
nej przez tokarza Gwoździ­
ka? Czy przy tokarni obsłu­
giwanej przez tow. Staniszew­
skiego, nie można zmienić 
bezpieczników z 15 na 20 
amperów, skoro 20-ampero- 
we byty używane przez kilka 
lat, a zostały zmienione dopie­
ro niedawno? Czym wytłuma­
czyć to, że skoro istnie­
je obawa przeciążenia maszyn 
nie przeprowadzono dotychczas 
odpowiednich pomiarów przy 
tych maszynach?

Czym wytłumaczyć, że wykaz 
ponad 50 części zdatnych do 
obróbki nożem Koiesowa leży 
zamknięty, w biurku bo technik, 
który go sporządził poszedł na

I urlop i nie przekazał przedtem 
j wykazu komu innemu? Na wy- 
i dziale W-4 są tylko trzy stę­

pione noże Koiesowa, bo zamó- 
j wienia na nowe: nie dotarły 
jeszcze do narzędziowni. A za­
łoga? Robotnicy chcą pracować 

| nowym, lepszym nożem. Miody 
j tokarz Stefan Gaim zgłosił się 

do swego, brygadzisty po nóż 
I Koiesowa. Otrzyma! go, (jeden 
■z tych trzech przytępionych) za- 

| tożyl na maszynę i toczy tulej- 
| ki 275/75 w. Pracuje na jednej 
z tych rzekomo nie nadających 
się maszyn.

W jednym z marcowych nu­
merów gazety zakładowej uka­
zał się krytyczny artykuł napi­
sany przez tow. Ciuchaka w 
sprawie ńiewprowadzania do 
produkcji noża Koiesowa. Arty­
kuł kończył się słowami: „Ko- 
lesow czeka u drzwi warszta- 

j tu otwórzcie mu je towarzysze 
szeroko“ . Od tego czasu upły­
nęło wiele wody. Kolesow cze­
ka dalej u drzwi warsztatów.

Pafawag przełamuje trudnoś­
ci. Załoga wkłada wiele wysił­
ków w walkę o plan. W walce 
tej musi być wykorzystana każ- 

I da nowa metoda pracy. Trzeba 
żeby towarzysze z kierownic- 

j  twa zakładu Zrozumieli, że, po-. 
! stępu technicznego, nie można 
j traktować jak piątego kota u 
| wozu, że jest on. jednym z wa­
runków podnoszenia wydajno, 
ści pracy, zwiększania produk­
cji.

❖
t

Przykład Pafawagu to nie 
odosobniony wypadek. Podob­
nie przedstawia'" się sprawa .w 
zakładach imienia F. Dzierżyń­
skiego. Dotychczas nożem Ko- 
lesowa nie pracuje się tam ani 
na jednej maszynie. Stan ten 

| powinien zaalarmować Komitet 
i Miejski i Komitet Wojewódzki 
j partii, które tej sprawie poświę­
cają zbyt mato uwagi.

JERZY NOGIEC

Dzień Solidarności 
z walczaca młodzieżą 

Hiszpanii
(f) 14 kwietnia obchodzony

jesi przez postępową młodzież 
całego świata jako Międzyna­
rodowy Dzień Solidarności z 
walczącą młodzieżą Hiszpanii.

Z okazji Dnia Solidarności, 
Zarząd Główny ZMP w imie^ 
niu młodzieży polskiej przestał 
— za pośrednictwem Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tyczne! — depeszę z gorącymi 
braterskimi pozdrowieniami dla 
młodych hiszpańskich bojowni­
ków o pokój i lepsze jutro.

„Z uczuciem głębokiej soli­
darności — czytamy m. in. w 
depeszy — młodzież polska śle­
dzi Waszą bohaterską i nieu­
giętą walkę przeciw reżimowi 
frankistowskiemu i jego moco­
dawcom — imperialistom ame­
rykańskim, walkę o wolność lu­
du hiszpańskiego i o pokój.

Wierzymy głęboko, że przyj­
dzie znowu dzień, kiedy nad 
wolną Hiszpanią powiewać bę­
dzie sztandar Republiki dla 
szczęścia narodu hiszpańskiego i 
i jego nieustraszonej miodzie 
ży“ . (PAP)

Samouspokojenie — to wróg planu
i produkcji

Przed konferencją 
]KirUjn»-leihniizną 
w Inowrocławskich 
Zakładach Sodowych
INOWROCŁAW (kor. wł.)
Od szeregu tygodni w Ino 

wrocławskich Zakłątłach Sodo 
wych trwają przygotowania do 
zorganizowania konferencji 
partyjno-technicznej.

W ciągu okresu przygoto- | 
wawczego do konferencj i ro- j 
botnicy, technicy i inżynierowie 
złożyli już ponad 500 wnios­
ków racjonalizatorskich, w tym 
wiele niezwykle cennych uspra­
wnień dla ulepszenia organiza­
cji pracy, ulepszenia procesów 
technologicznych i zwiększenia 
wydajności agregatów.

\V  zakładach odbyło się już 
kilkaset zebrań — partyjnych, 
związkowych, pionu technicz­
nego" wszystkich organizacji ma­
sowych, grup partyjnych i zwią­
zkowych oraz agitatorów, na 
których omawiane są konkret­
ne zadania na każdym stanowi­
sku produkcyjnym. W marcu po 
raz pierwszy od wielu miesięcy 
wykonany został plan produk- 
cvjny z nadwyżką. (Orz)

532 spółdzielnie 
produkcyjne 

av woj. bydgoskim
BYDGOSZCZ (kor. >vł.). -

Z każdym dniem zwiększa się 
ilość spółdzielni produkcyjnych 
w województwie bydgoskim. W 
okresie od 1 marca do 8 kwiet­
nia br. powstało 61 nowycl* 
spółdzielni produkcyjnych. W 
ostatnich dniach małorolni i 
średniorolni chłopi z gromady 
Orłowo, powiat Inowrocław 
zorganizowali w swojej groma­
dzie spółdzielnię produkcyjną. 
Jest to 53 spółdzielnia produk­
cyjna w powiecie inowrocław­
skim.

W chwili obecnej wojewódz­
two bydgoskie posiada 532 spół­
dzielnie produkcyjne, przy czym 
najwięcej jest ich w powia­
tach: inowrocławskim, toruń­
skim, żninskim i szubińskim.

(8- P-)

Załogi zakładów " przemysłu 
bawełnianego, podległe CZPB- 
Pótnoc, odniosły w I kwartale 
br. poważny sukces produkcyj- j 
ny. Przędzalnie cienkoprzędne 
wykonały swe zadania w 1 0 5 , 6  j 
proc., średnioprzędne w 101,8 j 
proc., odpadkowe — w 101,7 j 
proc., tkalnie — w 103,3 proc., j 
w wykończalniach zaś plan zo- j 
stal zrealizowany w 104 proc. j

W ten sposób włókniarze da- | 
li krajowi dodatkową, ponad 
kwartalny plan — produkcję. !

O czym świadczą te osiąg­
nięcia, gdzie należy szukać ich j 
źródeł?

R y tm iczn ie j i  lep ie j
Uzyskane wyniki świadczą j 

przede wszystkim o tym, że ro- j 
botnicy właściwie zrozumieli j 
sens Uchwały Rządu z 3 stycz­
nia br., którą realizują poprzez 
podniesienie wydajności pracy, 
przekraczanie zadań planu.

Wyniki osiągnięto dzięki te­
mu, że nieustannie rozszerzając 
i pogłębiając socjalistyczne 
współzawodnictwo, oparte o 
konkretne zobowiązania długo­
okresowe, włókniarze coraz le­
piej przyswajają sobie ^skaza­
nia towarzysza Bieruta, zawar­
te w przemówieniu do aktywu 
górniczego. Coraz szerzej sto­
sując te wskazania w codzien­
nej pracy,; usprawniono organi­
zację produkcji, zlikwidowano 
wiele niedociągnięć i braków; 
poważna część, załóg pracuje 
rytmiczniej i sprawniej wyko­
nuje swe dzienne zadania.

Ubiegły okres charakteryzo­
wał się zwiększeniem aktywno­
ści i pracy masowo-politycznej 
naszych organizacji partyj­
nych, która przyniosła w rezul­
tacie pogłębienie i wzrost świa­
domości mas, coraz lepiej ro­
zumiejących i przekonywają­
cych się, że podstawowa meto­
da budownictwa socjalistyczne- i 
go, to współzawodnictwo pracy, | 
to nieustępliwa walka o plan. !

W pierwszym kwartale br., 
w porównaniu z IV kwartałem 
uh. roku wzrost wydajności i 
pracy, np. w przędzalniach 
średnich wyniósł blisko 2 proc., j 
a w niektórych zakładach,. jak j 
np. ZPB im. Marchlewskiego I 
wydajność na krosnogodzinę j 
przekroczyła planowaną o 2,6 j 
proc. Podobnie — w ZPB im. 
Rewolucji 1905 r.: załoga już j 
w lutym podjęła i zrealizowała j 
zobowiązanie przekroczenia I 
planu o blisko 9 proc., a ZPB 
im. Armii Ludowej, które przez 
wiele miesięcy ub. roku nie mo­
gły przełamać trudności, w 1 
1 wartałe br. wykonały i prze­
kroczyły swe zadania we wszy­
stkich oddziałach.

Nasze wzrastające potrzeby, 
osiągnięcia załóg fabrycznych

Jeny Bogusławski

i ujawnione rezerwy, stworzyły 
podstawę do podwyższenia za- | 
dań produkcyjnych w II kwar-j 
tale br. W przędzalniach eien- I 
koprzędnych zaplanowano więc j 
wzrost o 4,4 proc., w średnich j
0 2,04 proc., w tkalniach o 7,43 j 
proc., w przędzalniach odpad- ; 
kowych o 6,3 proc. — w stosun- j 
ku do 1 kwartału.

Są rezerw y, lecz nie
wszędzie w ykorzystane

Plany te są w zupełności i 
realni? — nie jest tajemnicą, że I 
w każdym zakładzie przemysłu j 
bawełnianego istnieją jeszcze 
bardzo poważne rezerwy, jak 
np. zmniejszenie nadmiernej 
ilości godzin postojowych (na 
planowane 6,47 proc., było w
1 kwartale 8,70 proc.), pełne 
wykorzystanie mocy produkcyj­
nej, zwiększenie ilości robotni­
ków wykonujących w 100 proc. 
swe bazy akordowe, wzmocnie­
nie dyscypliny pracy itd. itd. 
Wykorzystanie tych rezerw po­
zwala nie tylko wykonać zapla­
nowane zadania, ale poważnie 
je przekroczyć.

Plany na 11 kwartał br. po­
stawiły przed kierownictwami 
wszystkich zakładów, przed or­
ganizacjami partyjnymi i 
związkowymi zadania zwiększe­
nia mobilizacji załóg, wyma­
gały głębokiego zanalizowania 
sytuacji i zabezpieczenia wyko­
nawstwa planów na każdym 
odcinku.

Tymczasem wyniki, uzyskane 
za pierwsze 10 dni kwietnia 
świadczą, że niektóre zakłady 
zlekceważyły sobie te zadania, 
że upojone sukcesami poprzed­
nich miesięcy spoczęły ną lau- 
racb. Nie wykonały one planu 
dekadowego. Np. Oddział C 
ZPB im. Stalina uzyskał za 
10 dni zaledwie 91,8 proc. pla­
nu dekadowego, podczas gdy 
w marcu plan był wykonany 
w 102,6 proc. Kierownictwo — 
mimo iż miało sygnały o za­
łamywaniu się planu już w 
końcu marca, niedostatecznie 
zadbało o zapewnienie warun­
ków dla pełnej realizacji za­
dań: spóźniono np. dostawę 
gońców do krosien.

Również i organizacja par­
tyjna, jak stwierdza sekretarz 
tow. Kroszczyński, upojona 
sukcesami minionych miesięcy, 
nie przeprowadziła dostatecznej 
mobilizacji w grupach partyj­
nych, nie przygotowała załogi, 
a w szczególności majstrów do 
trudniejszych zadań. Poważna 
część średniego personelu tech­
nicznego zdemobilizowała się; 
są tacy majstrowie jak Marian 
Sondka, który w marcu wyko­
na! 111 proc. planu, a za 10

dni kwietnia uzyskał zaledwie 
96 proc. Podobnie zaniedbał 
swą pracę majster Stanisław 
Grębosz (95,6 proc.) czy Józei 
Dyko <91,3 proc.).

A przecież na tej samej sali 
mamy takich majstrów, jak Jan 
Kamiński, który od pierwszego 
dnia kwietnia systematycznie 
przekracza swe plany i osiąg­
nął za pierwszą dekadę 102,8 
proc. planu. Rytmicznie pracują 
majster Henryk Rybicki (101,3 
proc.), majster Henryk Turek 
i inni.

W ZPB im. 1 Dywizji, które 
plan 1 dekady wykonały w 
przędzalni średniej tylko w 90,8 
proc., a w tkalni w 87,5 proc., 
dyrektor zakładu Chapkiewicz, 
niż.’ Michałowicz i kierownik 
tkalni Cwiiich poddali się „teo­
r ii“  o niemożliwości wykonania 
podwyższonych planów» nie mo­
bilizując tym samym załogi ani 
siebie. A wbrew tej opinii już 
10 bm. załoga przędzalni wy­
kazała, że nlan jest realny i 
zrealizowała go w tym dniu 
w pełni.

Kierownictwo szukało „obiek­
tywnych“  trudności, a nie przy­
gotowało warunków do przej­
ścia na wielowarsztatowość, nie 
widziało wzrastającej absencji, 
która w lutym wynosiła 0.8 
proc., a obecnie sięga aż 2,6 

iproc. Organizacja partyjna 
tych zakładów również niedo­
statecznie przeciwdziałała na­
strojom demobilizacji.

W WZPB im. I Maja, szcze­
gólnie tia przędzalni cienkiej, 
gdzie pian zrealizowano tylko 
w 81,2 proc., dyrekcja nie za­
troszczyła się o wałki skórza­
ne, dopuszczono do rozluźnie­
nia dyscypliny pracy i zanied­
bania przez majstrów bieżących 
napraw maszyn.

Podobna demobilizacja wy­
stąpiła w ZPB im. Okrzei, ZPB 

I im. Róży Luksemburg i innych 
i \V rezultacie plan 1 dekady 
j kwietnia CZPB-Pólnoc wyko­
nał w przędzalniach cienkich 

| w 93,4 proc., w średnich osią­
gnięto 94,4 proc, w tkalniach 

196,5 proc., w wykończalniach 
90,3 proc.

Za przykładem
przodujących zakładów

A przecież są zakłady, które 
mimo podwyższenia planu, mi­
mo okresu świątecznego (czym- 
tłumaczą się niektóre fabryki) 
w dalszym ciągu realizują ry t­
micznie swe zadania, które po­
trafiły przygotować załogę i 
stworzyć jej odpowiednie wa­
runki dla pełnego wykonania i 
przekroczenia planu. Do takich 
fabryk przede wszystkim należą

ZPB im. Marchlewskiego, które 
w przędzalni cienkiej za 10 dni 
osiągnęły 103,7 proc. planu, w 
średniej — 99 proc. (11 bm. 
w średniej uzyskano już plan
— 100,5 proc.), w odpadkowej
— 100,9 proc., w tkalni zaś 101 
proc.

O rytmicznej pracy tych za- 
j kładów świadczy fakt, że od 1 
i kwietnia np. tkalnia codzien- 
I nie osiąga od 100 do 102 pod- 
i wyższonego o kilka procent 
j planu.
I Kierownictwo opracowało tu 
; dokładnie plan działania i kie­
dy np. stwierdzono, że oddział 

i przygotowawczy, nawet przy 
i trzyzmianowym uruchomieniu 
! nie nadąży z dostarczaniem 
niedoprzędu, zastosowano nowy 
reżim technologiczny oraz 
wprowadzono ścielą kontrolę 
pracujących wrzecion, przyjmu- 

. jąc za zasadę, że każde bez 
i wyjątku wrzeciono musi być 
czynne. Również znaleziono 

i dodatkowe rezerwy w zmniej- 
! szeniu ilości tzw. pojedynek w 

niedoprzędzie i w tym celu zre- 
! organizowano dotychczasowy 
| system przebierania cewek, 
j Organizacja partyjna tych 
i zakładów uczyniła wielki wy­
siłek dla zmobilizowania za- 

j logi, odbyły się narady agita­
torów, po czym przeprowadzono 

i zebrania w grupach z udziałem 
j towarzyszy z egzekutywy. Per- 
i sonel techniczny — a szczegól­

nie członkowie partii otrzymali 
; konkretne zadania przeprowa­
dzenia bezpośrednich rozmów 

j z ludźmi i uświadomienia ich, 
i dlaczego nie możemy pozwolić 
j sobie na opuszczenie w okresie 
i przed i poświątecznym ani jed- 
j nej godziny. Tego rodzaju 
! praca przyniosła pozytywne re­
zultaty. Np. w zespole maj­
stra salowego przędzalni śred­
niej, tow. Rzepeckiego, przyszli 
wszyscy robotnicy. Podobnie 
było w przędzalni cienkiej u 
kierownika Kazimierczaka.

W I dekadzie zrealizowały 
i także swe zadania takie zakła­
dy jak: Pabianickie ZPB, ZPB 
im. Rewolucji 1905 r., .ZPB im.

’ Dubois. I tam kierownictwo i 
• organizacje partyjne zrobiły 
wszystko, aby zapewnić zalo- 

: dze warunki dba rytmicznego 
¡.wykonywania podwyższonego 
i planu.

%
Przykład tych zakładów do- 

j wodzi, że plany są słuszne i 
j realne, ie  tylko od mobilizacji 
: w fabryce zależy ich wykonanie 
j i przekroczenie. Ze należy jak 
najszybciej zerwać z samouspo- 

j kojeniem i spoczywaniem na 
i lauraeh po -sukcesach I kwar­
tału i realizując wytyczne to­
warzysza Bieruta, wypełnić za­
dania, jakie stoją przed prze- 

; myslem bawełnianym.

Nagrody dla teatrów za najlepsze wykonanie planów za 1952 r.
(a) WARSZAWA. Zarząd | lazł się zespół Państwowego 

Główny Związku Zawodowego 1 Teatru Śląskiego w Stalinogro- 
Pracowników Sztuki i Kultury I dzie, któremu przyznano propo- 
przyznał doroczne nagrody ze­
społom teatralnym za najlep­
sze wykonanie planów za rok 
1952.

Na pierwszym miejscu zna-

j rzec przechodni oraz nagrodę 
i pieniężną. Drugą nagrodę o- 
trzymał zespół Państwowego 
Teatru Powszechnego w War­
szawie.

Wyróżnienia przyznano ze­
społom: Państwowego Teatru 
w Jeleniej Górze oraz Państwo­
wego Teatru „Baj Pomorski* 1 
w Toruniu.

Wręczenie proporca przecho­
dniego zwycięskiemu zespołowi

teatru stalinogrodzkiego odbę­
dzie się w czasie ogólnopolskie­
go zjazdu poświęconego spra­
wom współzawodnictwa pracy 
w teatrach, który odbędzie się 
w dn. 4 maja w Stalinogrodzie.

(PAP)

N auka w  służbie pokoju i budow nictw a
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU")

Nauka w naszych czasach ma 
wyjątkowe znaczenie dla całej 
ludzkości. Wkracza dziś ona do 
wszystkich dziedzin życia i 
działalności ludzkiej. Jej potę-, 
ga wzrosła do niespotykanych j 
dawniej rozmiarów. Niezaprze­
czalnie wspaniale osiągnięcia 
współczesnego materiaiistycz- j 
nego przyrodoznawstwa świad-1 
czą o nieograniczonych możli­
wościach rozumu ludzkiego, o 
tein, że człowiek jest zdolny do! 
rozwiązania każdego zadania, i 
które przed nim stanie.

Ale nauka jest obosieczną! 
bronią. Nauka w rękach garstki i 
opanowanych żądzą bogactwa i | 
władzy chciwców, prowadzi do j 
straszliwych, niszczycielskich i 
rezultatów. Natomiast nauka 
stanowiąca własność całego na­
rodu może z powodzeniem o -! 
siągnąć swój zasadniczy cci — J 
służyć szczęściu i pomyślności 
ludzi. Miliony prostych ludzi | 
we wszystkich krajach nie chcą i 
wojny i dlatego też demokraty- j 
czuy charakter nauki jest jedy- 
ną gwarancją, że nie zostanie 
ona wykorzystana dla niszczy­
cielskich celów.

Znamienna cechą nauki ra­
dzieckiej jest właśnie jej wy­
jątkowo demokratyczny charak­
ter. Nauka radziecka, jak wska­
zywał towarzysz Stalin, nie od­
gradza się od ludu, nie stroni 
od ludu, lecz gotowa jest mu : 
służyć.

Wielostronna działalność sa­
mego Józefa Stalina — koryfeu­
sza przodującej nauki, jest do­
bitnym przykładem służby na 
rodowi, służby sprawie komu­
nizmu. Józef Stalin to geniusz 
nauki o rozwoju społeczeństwa 
— marksizmu-leninizmu. Jego 
klasyczne prace wywarły o-

Y Aleksander Oparin
cz łonek rz e c z y w is ty  A k a d e m ii N a u k  ZSRR, 

cz łonek Ś w ia to w e j R ady P o k o ju

gromny wpływ na współczesną 
myśl naukową. Stanowią one i 
zawsze będą stanowiły dla l i ­
czonych radzieckich i postępo­
wych uczonych całego świata 
wzór twórczości naukowej.

Pod kierownictwem Józefa 
Stalina rosła i krzepła cała na- j 
uka radziecka. Biologia, filozo- i 
fia, fizyka, językoznawstwo i i i i - ; 
ne gałęzie nauki radzieckiej i 
rozwijały się pod bezpośrednim 
wpływem naukowej twórczości 
Józefa Stalina.

Wyjątkowe znaczenie teorety- . 
czne i praktyczne posiada ge­
nialna praca Józefa Stalina „E - ; 
konomiczne problemy socjaliz-j 
mu w ZSRR“ , zawierająca głę- j 
hoką i wszechstronną analizę 
ekonomicznych praw socjalizmu i 
i nakreślająca konkretne drogi j 
przejścia od socjalizmu do ko­
munizmu.

Państwo radzieckie, pod wo­
dzą Lenina i Stalina od pierw-j 
szych dni swego istnienia kro- 1 
czvło po drodze demokratyzacji 
nauki, po drodze świadomego i 
planowego włączania najszer­
szych mas pracujących do dzia­
łalności naukowej. Możemy z 

i dumą stwierdzić, że pod kio- 
townictwem wielkiego kontynu- 

i atora dzieła Lenina Józefa 
Stalina nauka w ZSRR stanęła 
w służbie ludu, stała się włas- 

| nością ludu. Większość mło­
dych naukowców a radzieckich 

! wywodzi się z ludu. W Kraju 
! Rad każdy chłopiec, każda 
| dziewczyna z fabryki czy ze wsi,
| jeżeli tylko posiada zdolności, 
j wytrwałość i pociąg do wiedzy,
I może zostać prawdziwym uczo­

nym. Państwo stworzyło wszel­
kie po temu warunki. W Związ­
ku Radzieckim odbywa się buj­
ny, niespotykany nigdy dotąd, 
wzrost kadr naukowych. Nieu­
stannie rośnie liczba instytu­
tów badawczych, wyższych za­
kładów naukowych, laborato­
riów specjalistycznych, stacji i 
pól doświadczalnych. Oto kilka 
liczb: Ilość instytutów nauko­
wo - badawczych, laboratoriów
i innych instytucji naukowo-ba­
dawczych w ZSRR zwiększyła 
się z 1560 w 1939 roku do 2900 
na początku 1952 roku. ilość 
pracowników naukowych wzro­
sła w tym okresie prawie dwu­
krotnie. Na wyższych uczel­
niach i w instytucjach nauko­
wych przygotowywało się do 
pracy naukowej w 1952 r. po­
nad 27 tysięcy aspirantów.

Na wyższych uczelniach, (łą­
cznie z nauczaniem zaocznym) 
studiowało w 1952 roku milion 

»142 tysiące studentów, tzn. o 85 
tysięcy więcej niż w 1951 roku

Szczególnie jednak istotny i 
charakterystyczny dla nauki ra ­
dzieckiej jest fakt, że w twór­
czości naukowej uczestniczą 
bezpośrednio nie tylko ludzie, 
oddający się wyłącznie pracy 
naukowej. Nauka radziecka wy­
szła poza mury akademii i uni­
wersytetów. Wkroczyła ona do. 
fabryk i na pola . kołchozowe, 
przestała być przywilejem wy­
branych i stała się udziałem 
prostych ludzi —- praktyków i 
nowatorów produkcji. Wiele ty­
sięcy pracowników socjalistycz­
nego przemysłu i rolnictwa roz­
wiązuje wspólnie z uczonymi

Inidne problemy praktyczne i 
teoretyczne.

Spośród ' licznych przykła­
dów, którymi można zilustro­
wać sytuację w nauce radziec­
kiej, zatrzymam się na jednym. 
Odwiecznym wrogiem szeregu 
rejonów Rosji, a zwłaszcza po 
tudniowo-wschodniej części Ro­
sji europejskiej, była posucha. 
W niektórych latach powodo­
wała ona zniszczenie zasiewów 
i nieurodzaje, stanowiące klę­
skę, przynoszące niezliczone 
cierpienia mieszkańcom tych 
olbrzymich obszarów. Wybitni 
utzeni rosyjscy gleboznaw­
cy i agronomowie — Dokucza- 
jew, Kostyczew i Williams 
dali w swych pracach podsta­
wy do skutecznej walki z tym 
ziem, ale długotrwała, uparta, 
zgodna praca szeregu zespołów 
naukowych mogia znaleźć za­
stosowanie, i to w niespotyka­
nym dotąd zakresie, dopiero za 
władzy radzieckiej.

Z inicjatywy Józefa Stalina 
rząd radziecki nakreśli! kon 
kretny plan ogromnych przed­
sięwzięć likwidujących posuchę 
w sposób decydujący. Ten sta­
linowski plan ( przeobrażenia 
przyrody przewiduje równocze­
śnie z budową tam, elektrowni 
wodnych, kanałów odwadniają­
cych i nawadniających w rejo- 

1 nie Wołgi i Dniepru, Donu i 
! Amu-Darii, stworzenie, na po­
wierzchni równej terytorium 
Francji, Anglii, Wioch, Belgii 
i Holandii razem wziętych, 
ochronnych pasów leśnych, któ­
re zagrodzą drogę suchym wia­
trom, wiejącym z kontynentu 
azjatyckiego. Pasy ochronne 
spowodują, że klimat na tych 
terenach stanie się wilgotniej­
szy, łagodniejszy, a życie czło­
wieka — nieporównanie wy­
godniejsze, lżejsze, piękniejsze

i bogatsze. O rozmiarach tego 
przedsięwzięcia daje pojęcie 
choćby następująca ilustracja: 
Jeśli rozciągnąć pasy leśne 
stworzone w ZSRR w jeden 
pas szerokości 30 m, to otoczy 
on wzdłuż równika kulę ziem­
ską ponad 50 razy.

Radzieccy biologowie zabrali 
się z entuzjazmem do urzeczy­
wistnienia stalinowskiego pla­
nu ochronnego zadrzewienia 
terenów. Akademia Nauk ZSRR 
i Uniwersytet Moskiewski wraz 
z licznymi instytucjami leśny­
mi i rolniczymi zorganizowały 
ekspedycję dla wszechstron­
nych badań; w skład ekspedycji 
weszły liczne zastępy glebo­
znawców, mel¡oratorów, bota­
ników, leśników, zoologów i 
agronomów. Ale sami uczeni 
i specjaliści nie mogliby w na­
kreślonym terminie rozwiązać 
ogromnych, stojących przed ni 
mi zadań. Trzeba sobie uświa­
domić, że obszary, na których 
zakłada się pasy leśne są nie­
zmiernie różnorodne pod wzglę­
dem właściwości glebowych i 
klimatycznych. Występują tu 
tereny leśno-stepowe i stepy, 
pótpustynie o słonej glebie i 
pustynie, na których nie rosło 
dotąd ani jedno drzewo. Sadze­
nie i zasiew drzew muszą być 
prowadzone metodami dostoso­
wanymi do warunków danego 
rejonu. Samo tylko zbadanie 
tych warunków zajęłoby uczo­
nym wiele lat.

A przecież plan wprowadza 
się realnie w życie już dzisiaj. 
Młode, leśne pasy ochronne już 
się zielenią na nieobjętych 
przestrzeniach kraju radziec­
kiego. Dzieje się to dzięki te­
mu, że ż pomocą uczonym 
przyszły dziesiątki i setki tysię­
cy prostych ludzi, którzy znają 
swój kraj i umiejętnie wnoszą 
swą znajomość rzeczy i do­
świadczenie do wspólnego dzie- 

I la. Dzięki ich wysiłkowi, dzię- 
j ki ich pracy badawczej wypra­
cowane zostały metody pozwą 

) łające wyrastać drzewom w

bardzo nieraz surowych i nie­
sprzyjających warunkach k li­
matycznych. Prace naszych le­
śników-praktyków wzbogaciły 
równocześnie naukę w bardzo j 
poważne dane teoretyczne, któ­
re zmusiły do nowego spojrze­
nia na wiele zasadniczych zało­
żeń biologii ogólnej, jak np. 
na zagadnienie zespołów ro­
ślinnych, czy problem tak zwa­
nej walki wewnątrzgatunko 
w ej itd.

Głęboko demokratyczny cha­
rakter nauki radzieckiej już sam 
przez się wyklucza wszelką mo­
żliwość wykorzystywania jej w 
niszczycielskich, agresywnych |

1 celach" Świadczy o tym i inna i 
właściwość nauki radzieckiej — i 

I jej pełna jasność w odniesieniu j 
j do światopoglądu filozoficzne-! 
Igo, który stanowi niezbędną 
! podstawę wszelkiej pracy ba- 
j dawczej.

My, radzieccy uczeni, prowa- j 
J dzimy między sobą różnorodne, 
nieraz bardzo ostre, dyskusje j 

| nad poszczególnymi zagadnie- j 
j niami przyrodoznawstwa. Ale I 
w zagadnieniach światopogią- | 
dowych jesteśmy całkowicie 
jednomyślni i głęboko przeko- 

! nani, że tylko światopogląd ma- j 
terialistyczny prowadzi naukę j 

j słuszną drogą. Światopogląd u- j 
i czonych radzieckich — to mate- 
j rializm dialektyczny. Jesteśmy 
przekonani o obiektywnej real­
ności świata i o jego nieustan- ;

| nym i postępowym rozwoju. 1 
dlatego z catą stanowczością, z 

! całą właściwą nam mocą odrzu- j 
j camy koncepcje mendelistów i 
j morganistów, przedstawiają- j 
! cych życie jako coś zastygłego, ! 
| nieruchomego.

Odrzucamy z catą stanow­
czością maltuzjanizm, teorię 
j malejącej urodzajności i temu 
j podobne bajeczki, zmierzające 
do wmówienia prostemu czlo- 
wiekowi, że nie powinien on l i ­
czyć na poprawę swej sytuacji 
materialnej, że jedynym dla nie­
go ratunkiem jest ograniczenie

liczby urodzeń i temu podobne j 
wsteczne brednie Odrzucamy z 
całą mocą brednię, jakoby na 
ziemi rozpleniło się zbyt dużo ; 
głodnych gęb i po to aby same­
mu żyć dobrze, trzeba zamknąć 
te gęby na zawsze przy pomocy 
masowego mordu.

My, uczeni radzieccy jesteś­
my — na odwrót — głęboko 
przekonani, że dla każdego 
człowieka nie tylko jest miejsce 
pod słońcem, ale że dzięki pra­
widłowej organizacji życia 
można w pełni stworzyć nie­
zbędne warunki materialne, by 
człowiek mógł korzystać z ży­
cia, rozwijając się wszechstron­
nie zarówno fizycznie jak i 
duchowo.

My nie widzimy granic tych 
możliwości, którymi rozporzą­
dza nauka i praca w tworzeniu 
nieprzerwanie wzrastającej ob­
fitości dóbr. Przyroda kryje w 
sobie olbrzymie możliwości, 
które przy umiejętnym wyko­
rzystaniu zaspokoją potrzeby 
wszystkich mieszkańców kuli 
ziemskiej nawet wtedy, gdy 
liczba tych mieszkańców niepo­
miernie wzrośnie. Geniusz ludz­
ki już teraz odkrywa i stwarza 
źródła coraz to nowych i no­
wych niewyczerpanych rezerw 
surowców i energii. NiedakTi 
jest dzień, kiedy sam proces 
fotosyntezy: synteza skrobi, cu­
kru i białek przestają ie być mo­
nopolem zielonydwoślin. Nie­
daleki jest dzień, kiedy proce­
sem tym będzie bezpośrednio 
kierował człowiek w dowolnych, 
niezbędnych dla niego rozmia- 

| radl.
Odrzucamy stanowczo moż- 

1 liwość mechanicznego przeno- 
! szenia biologicznych praw wal- 
i ki o byt na stosunki ludzkie i 
i społeczne. Dla nas pogląd, że 
I „człowiek jest człowiekowi wil- 
! kłem“  jest absolutnie nie do 
| przyjęcia. Wierzymy w przy­
jaźń ł braterstwo wszystkich J ludzi. Dlatego też antynauko- 
wy, zwierzęcy rasizm, usiłujący 

| udowodnić, że rozmaite narody

nie są równowartościowe, dą­
żący do podziału ludzkości na 
„rasy panów“ i „rasy niewolni­
ków“ , stale napotyka! i napo­
tyka na nieprzejednanych prze­
ciwników właśnie w osobach 
radzieckich uczonych.

Można się z nami zgadzać 
lub nie zgadzać, można z nanii 
dyskutować — my chętnie po­
dejmujemy dyskusje, wiedząc, 
żc zwycięża w nich prawda. 
Żaden jednak uczciwy człowiek 
nie znajdzie w głoszonych 
przez nas poglądach nawet śla­
du tego, co mogłoby stać się 
teoretyczną podstawą, uzasa­
dniającą nienawiść do ludzi al­
bo usprawiedliwiającą agresję 
wojenną. Kochamy gorąco na- 

| szą Ojczyznę i gotowi jesteśmy 
bronić jej przed wszelką napa- 

! ścią. Równocześnie żywimy głę­
boki szacunek dla wszystkich 

i innych narodów świata. Nauka 
j radziecka zawsze wolna była 
; od narodowej ograniczoności i 
| wąskiego nacjonalizmu — jest 
| to. cecha charakterystyczna na-
i szej nauki.
I . ,Kraj nasz kroczy w pierw-
1 szych szeregach bojowników o 
: potrój. Związek Radziecki jest 
! ostoją pokoju, demokracji i so­
cjalizmu. Wynika to z samej 
istoty naszego państwa. Fakt 
ten potwierdza historia naszej 
Ojczyzny.

Uczeni radzieccy są zjedno­
czeni w swym dążeniu do zwy- 

i cięstwa sprawy pokoju, prze­
ciwko sitom agresji. Wiemy, że 
wojna nie jest nieunikniona i 
wzywamy wszystkich postępo­
wych uczonych na całym świa­
cie, by dołożyli wszelkich sta­
rań dla stworzenia pełnego zro­
zumienia w zajemnego i współ­
pracy miedzy narodami. Naro­
dy świata pragną pokoju. Ze­
spólmy nasze uzdolnienia, wy­
korzystajmy całą potęgę nauki, 

; by stworzyć nieprzezwyciężoną 
zaporę na drodze jawnych i 
skrytych , w rogów pokoju, dążą­
cych do nowej wojny świato- 

i wet.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Za p m  kładem to w. Pieczyńskiego
Oto wymowny przykład ja ­

kie korzyści przynoszą narad} 
propagandowe w zakładzie pra­
cy. Po pierwszej naradzie tow 
Szymański bardzo troskliwie 
obchodził się ze swoimi kotła 
mi, odpowiednio je konserwo­
wał, bardzo pilnował tempera­
tury kotłów, koks już wypalo­
ny przesiewał przez siatkę i pa 
li'ł go po raz drugi.

Podobnie tow. Sumka na 
obiekcie przy ul. Pięknej 19 ze 
swoimi dwoma pomocnikami 
zobowiązał się zaoszczędzić 
15.000 kg opału, a już 15. II. 
53 r. zobowiązanie swoje prze­
kroczył. Jak wynika z ostatnie- 

Igo wyliczenia, palacze ci z tow 
j Sumką na czele zaoszczędzili 
! 24.000 kg opału.

Tow. łgnaczak na obiekcie 
przy ul. J. Dąbrowskiego 30 w 

i roku ubiegłym spalił 47.000 kg, 
j a w tym roku spalił tylko 
j 39.000" kg koksu:

I tow. Szymański i tow. Sum­
ka i tow. łgnaczak to ludzie, 
którzy zrozumieli, co mogą dać 

I naszemu państwu ludowemu.
| Państwo też o nich pamięta,
I gdyż w nagrodę za uzyskane 
| oszczędności dostają wysokie 
premie pieniężne.

ZDZISŁAW ADAM 
Warszawa

Po dokładnym zapoznaniu 
się z opublikowanym apelem 
tow. Pieczyńskiego, wzywają 
cym do oszczędnego palenia, 
administracja Urzędu Telefo­
nów Miejscowych w Warsza­
wie zwołała w tej sprawie 
walną naradę palaczy z pod­
ległych nam obiektów.

Na naradzie omówiono zna­
ne z prasy przykłady oszczęd 
nego palenia, zobowiązania in 
nych palaczy oraz korzyści, ja­
kie ta akcja przynosi naszemu 
państwu.

Pierwsza propagandowa na 
rada przeszła bardzo burzliwie, 
bo wśród 23 palaczy byli i ta­
cy, którzy nie mogli uwierzyć, 
że można część koksu zaoszczę­
dzić.

Następna narada przyniosła j 
już jednak pokaźne rezultaty 
Nasi palacze podjęli wiele zo­
bowiązań.

Np. tow. Szymański, palacz 
z obiektu przy ul. Ząbkowskiej1 
15, zobowiązał się zaoszczędzić] 
do końca sezonu 10 tys. kg 
koksu. Po upływie pewnego 
czasu i dokładnym obliczeniu 
zużytego opału okazało się, że 
tow. Szymański zobowiązanie 
swoje wykonał do 1 marca br., [ 
a do końca sezonu opałowego j 
przekroczy je o 5 tys. kg. :

Usprawnić wyładunek podestów
W Zakładach Starachowi­

ckich na wydziale P-8 panuje 
duże marnotrawstwo podestów 
w czasie wyładunku. Robotni 
cy i nadzór techniczny zatrud­
niony przy wyładunku pode­
stów nie dbają wcale, jak zo­
stanie wyładowany wagon, nie 
zważają na to, że część pode­
stów będzie niezdatna potem 
do użytku. Nie zastanawiają 
się, jaką szkodę wyrządzają za­
kładom i państwu.

Wyładunek idzie wprawdzie 
szybko, ale przebiega niewła­
ściwie.

Podesty ustawione w wago­
nie są zczepiane przez pracow­
ników ekspedycji łańcuchem po 
10— 15 sztuk. Następnie dźwi­
giem wyciąga się je do góry, 
aby złożyć w wyznaczonym 
miejscu. W chwili windowania 
do góry, część podestów nie za­
czepiona łańcuchem, a zczepio- 
na tylko przypadkiem ze sobą 
odrywa się od całości i opada 
na ziemię. Wyciągnięte podesty, 
które były umocowane na łań­
cuchu, kładzie się w odpowied

V I M IĘ D Z Y N A R O D O W Y
W Y Ś C I G  P O K O J U

nie miejsce, odpina się z blocz­
ka jeden koniec łańcucha i i 
znów dźwig ciągnie łańcuch do 
góry. Podesty natomiast wy­
wracają koziołki, krzywiąc się 
i łamiąc. Oczywiście część po­
destów po takim wyładunku nie 
zdatna jest do produkcji.

A co gorsze, że pracownic} 
wydz. P-8, którzy mają dostar­
czyć podesty na warsztat, mu 
szą używać różnych kombina 
cji, aby wyjąć podesty z pira­
midy i nie zostać poturbowa­
nymi przez złośliwą piramidę, 
która tworzy się po każdym 
wyładunku. W wyniku tak lek­
komyślnego wyładunku mamy 
20 podestów całkowicie nie na­
dających się do naszych po­
trzeb.

Koszt jednego podestu wy­
nosi około 700 zł. Toteż kie­
rownictwo ekspedycji powinno 
się zastanowić, jak wielkie szko­
dy wyrządza państwu i zakła­
dom przez lekkomyślny stosu­
nek do wyładunku podestów 

MAltflERT JANION 
Starachowice

Pod rządam i titofaszystów
Zygmunt Broniarek

W  S T O L I C Y

Opieszałość zakładów pracy opóźnia 
przygotowania ko lo n ii letnich

Sekcja Kolarska Komitetu dla 
Spraw Kultury Fizycznej i Spor­
tu NRD ustaliła skład reprezen­
tacyjnej drużyny niemieckiej na 
V I Wyścig Pokoju „Trybuny Lu. 
du“, „Neues Deutschland“ i „Ru­
de Pravo“. W drużynie znaleźli 
się następujący kolarze: L. Mei- 
ster, G. Schur, E. Schulz. B. 
Trefflich. P. Dinter, E. Zawads- 
ki, G. Stoltze i D, Keller. Dwaj 
z wyżej wymienionych zawodni­
ków pojadą jako rezerwowi.

Drużyna NRD startowała w 
Wyścigu Pokoju już trzykrotnie. 
W roku 1950 zajęła ona w kla­
syfikacji zespołowej ósme miej-

I sce, w roku 1951 drugie za Cze­
chosłowacją, a w ostatnim V 
Wyścigu Pokoju w roku ubie- 

] glym trzecie za Anglią i Cze­
chosłowacją.

Lothar Meister byi w 1951 r. 
w klasyfikacji indywidualnej na 
2-gim miejscu, Trefflich w ro­
ku ubiegłym na 9-tym, a Schur 
na 10-tym. Kolarz E. Schulz 
był w ubiegłym sezonie najlep­
szym szosowcem NRD. Dinter 
startowa! w Wyścigu Pokoju 
dwukrotnie. Zawadski, Stoltze i 
Keller są kandydatami do re­
prezentacyjnej szóstki na Wyścig 
Praga — Berlin — Warszawa 
po raz pierwszy.

Choć wydawać by się mogło 
i rzeczą nieprawdopodobną — av 
j titowskiej Jugosławii płaca go­
dzinna wykwalifikowanego ro­
botnika wynosi 30 dynarów — 
to jest tyle, ile kosztuje w tym 
kraju butelka wody sodowej. 
Za całodzienny zarobek można 
kupić np. łyżkę aluminiową. 
Angielskie pismo „Central Eu­
ropean Observer“ (w numerze 
z marca br.) oblicza, że wsku­
tek szalejącej drożyzny, robot­
nik za swój miesięczny zarobek 
może kupić 20—25 kg chleba 
a 1 bo 90 kg ziemniaków.

Dane te, zaczerpnięte z ofi­
cjalnych publikacji titowskich 
lub też z doniesień prasy za­
chodnio - europejskiej, aż nad­
to wyraźnie charakteryzują los 
ludności pracującej w Jugosła­
wii. W wyniku polityki forsow­
nej militaryzacji, w wyniku wy­
przedaży kraju amerykańskim 
monopolistom, w wyniku sta­
łego kurczenia się produkcji — 
titowska Jugosławia stała się 
krajem nędzy, głodu i bezrobo­
cia. Tito szczyci się (cytujemy 
za wywiadem, udzielonym przez 
belgradzkiego satrapę angiel­
skiemu dziennikowi „Evening 
News“ ), że „Jugosławia wydaje 
na zbrojenia więcej niż jakikol­
wiek inny kraj Europy". Może 
się on „poszczycić“  i tym, że 
jeśli chodzi o nędzę ludności, 
kraj ten zajmuje również jedno 
z pierwszych miejsc — obok ta­
kich „rekordzistów“  jak Hiszpa­
nia, Grecja czy Turcja.
Katorżnicze w a ru n k i pracy

Nędza ta jest bezpośrednim 
wynikiem całej wojennej, anty- 
narodowej polityki titofaszy­
stów. Jest ona wynikiem okrut­
nej eksploatacji robotników i 
chłopów, którzy w titowskiej 
Jugosławii skazani są na ka­
torżnicze warunki pracy. 10, 
12, a nawet 14-godzinny dzień 
pracy (bez żadnego •wynagro­
dzenia za godziny nadliczbowe) 
jest zjawiskiem codziennym. 
Titofaszystowska „Borba“ pisa­
ła niedawno z niebywałym cy­
nizmem: „ Ograniczenie czasu 
pracy do 8 godzin dziennie o- 
znaczałoby duszenie inicjatywy 
robotników. Robotnicy rozumie­
ją oczywiście, że w chwili o- 
becnej nie można mówić o opła­
caniu godzin nadliczbowych". 
Pismo emigrantów jugosło­
wiańskich „O socjalistyczną 
Jugosławię“ podaje, że w 
większości fabryk wprowadzo­
no zwyczaj bezpłatnego „od­
pracowywania“  przez robotni­
ków 60 godzin miesięcznie przy 
robotach o charakterze wojsko­
wym.

Robotnik oszukiwany jest na 
każdym kroku. Nawet prasa za­
chodnio - europejska musi przy­
znać, że system płac opracowa­
ny jest w ten sposób, by jak 
najgruntowniej ograbić robot­
nika z owoców jego pracy. Pra­
wicowy dziennik francuski. „Ce 
Matin“  pisał 15 X. ub.'roku: 
,,Państwo oszukuje przede 
wszystkim przy wypłacaniu wy­
nagrodzeń ludziom pracy, ogra­
niczając ich zdolność nabywcza 
przy równoczesnym akompania­
mencie propagandy o rzeko­
mym podwyższaniu stopy ży­
ciowej".

W Jugosławii bez przerwy ro­
sną ceny przy równoczesnym 
zablokowaniu płac. W grudniu 
ub. roku reżim titowski podniósł 
o 100 procent czynsze mieszka­
niowe. Komentator radia bel­
gradzkiego oblicza, że wskutek 
nieustannych zwyżek cen, lud­
ność Jugosławii straci w roku 
bieżącym 3 miliardy dynarów.

Bezrobocie
W Jugosławii wzmaga się bez­

robocie. Wskutek ograniczania 
produkcji pokojowej, armia bez­
robotnych rośnie z każdym mie­
siącem. Obecnie liczbę „zbęd­
nych ludzi“  oblicza się na 
300.000 robotników przemysło­
wych, 180.000 rzemieślników i 
około 70.000 urzędników.

Prawdziwą kpiną są te w. 
„giełdy pracy", w których wy­
płaca się bezrobotnym „zasił­
k i“ . Te nędzne grosze otrzymu­
je minimalna liczba bezrobot­
nych, ponieważ dla uzyskania 
zapomogi trzeba mieć odpowie­
dni „staż“  w bezrobociu. Mło­
dzież i chłopi poszukujący pracy 
nie są w ogóle wciągani do reje 
stru bezrobotnych. „Giełdy pra­
cy“  p o jaw ia ją  prawa do za­
siłku tych wszystkich, którzy w 
najmniejszym choćby stopniu 
wyrażają niezadowolenie z fa­
szystowskiego reżimu Tito o- 
raz tych, którzy odmawiają wy­
jazdu na roboty wojskowe. W 
Belgradzie, gdzie są dziesiątki 
tysięcy bezrobotnych — zasiłek 
otrzymuje zaledwie... 480 osób.

Titowskie władze oficjalnie 
zapowiadają, że bezrobocie ro­
snąć będzie w dalszym ciągu 
wskutek redukcji w przemyśle. 
Zgodnie z tzw. „planem spo­
łecznym“ litowców na rok 1953,

moc produkcyjna przemysłu 
włókienniczego będzie niewyko­
rzystaną w 38 procentach, prze­
mysłu skórzanego i obuwnicze­
go — w 40 procentach, prze­
mysłu spożywczego — w 42 
procentach, przemysłu tytonio­
wego — w 53 procentach. W 
ciągu ostatnich 8 miesięcy ub. 
roku, w samym tylko Belgra­
dzie zamknięto 418 zakładów 
przemysłu spożywczego.

Jedną z przyczyn ogranicza­
nia produkcji jest również ro­
snąca konkurencja towarów za­
granicznych. Tak np. wskutek 
tej właśnie konkurencji, w za­
kładach włókienniczych „Ceri- 
ster“  w Bitolu zwolniono z pra­
cy 50 procent załogi. Robotni­
kom, którzy pozostali w fabry­
ce, obniżono zarobki o 20 pro­
cent.

W idm o głodu
Straszliwa jest nędza wsi ju ­

gosłowiańskiej. Bazą. klasową 
titofaszystów na wsi jest kuła­
ctwo; rząd więc czyni wszystko, 
by popierać kułaków i ułatwiać 
im coraz bardziej nieograniczo­
ną eksploatację biedniaków i 
średniaków.. Zsynchronizowana 
jest z tym odpowiednia polityka 
podatkowa, która gnębi biedotę 
i faworyzuje kułaka. Nie mogąc 
wytrzymać tego wielostopnio­
wego wyzysku, biedni chłopi 
wyzbywają się swych karłowa­
tych działek i ruszają w poszu­
kiwaniu pracy do miast — 
gdzie zasilają szeregi bezrobot­
nych.

Rolnictwo jugosłowiańskie 
znajduje się w stanie pogłębia­
jącego się upadku. W porówna­
niu z r. 1951 zbiory pszenicy i 
jęczmienia obniżyły się w roku 
ub. o 650.500 ton. kukurydzy —

o 2.614.000 ton, kartofli o b li­
sko 614.000 ton itd. Obszar za­
siewów w tym samym okresie 
zmniejszył się o 21 procent.

Wielu ludziom gtód dosłow­
nie zagląda w oczy. Nawet za­
chodni obserwatorzy przyznają, 
że niedobór żywnościowy Jugo-, 
slawii jest olbrzymi. Jeden z 
ekspertów ONZ, zajmujący się 
zagadnieniami aprowizacji i 
rolnictwa obliczył w- końcu u- 
biegłego toku, że nawet przy 
najdalej idących oszczędno­
ściach, Jugosławia ma obecnie 
niedobór 280 tys. ton pszenicy, 
330 tys. ton kukurydzy, 20 tys. 
ton jęczmienia, 20 tys. ton faso­
li, 30 tys. ton słoniny, 20 tys. 
ton cukru. Norris E. Dodd pre­
zes Organizacji do Spraw' Wy­
żywienia I Rolnictwa ONZ mu­
siał przyznać w dn. 19.XI. ub. 
roku. że nad Jugosławią krąży 
widmo „wielkich ludzkich cier­
pień".

W tych warunkach trudno się 
dziwić, że w Jugosławii tylko 
w' ciągu ¡952 roku 100.000 lu­
dzi zachorowało na gruźlicę.

W alka mas
Zbrodnicza polityka reżimu 

titowskiego, której warnikiem 
są: nędza, bezrobocie i głód, 
napotyka na coraz silniejszy o- 
pór narodu jugosłowiańskiego. 
Wbrew rozszalałemu terrorowi 
kliki Tito — Rankowicza, w Ju 
gosławii rośnie walka najszer­
szych mas o wyzwolenie spod 
titowskiego jarzma, o wejście 
na drogę rozw'oju i dobrobytu, 
którą kroczą kraje demokracji 
ludowej pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego.

Przejawem oporu klasy ro­
botniczej przeciwko krwawej 
dyktaturze titofaszystowskiej są 
coraz liczniejsze strajki.

Lud Jugosławii walczy. Wal­
czy/ o wolność i niepodległość 
swego kraju, o prawo do ży­
cia, o demokrację i pokój.

Kropki nad „ i ”
WYMOWA FAKTÓW

Fakt I:
W okresie od 1925 r. do 1950 

r. w Turc ji zbudowano 58 uno­
sie« W latach 1951—1952 po­
wstało tam dalszych 68 więzień 
Obecnie — jak donosi gazeto 
„ Sun-Telegraph“  — tureckie mi­
nisterstwo sprawiedliwości po­
wzięło uchwałę o zbudowaniu 
w 1953 r. 64 więzień.

Fakt 2:
Od 1925 r do 1952 r., tj. do 

roku, w którym - Turcja przy­
stąpiła do „paktu atlantyckiego“ 
upłynęło aż 27 lat. Zaś od 1952 
r. minął już rok.

— Jasne, co? (w)

WART PAC PALACA
Markiz Londonderry, jeden z 

czołowych przedstawicieli „wyż­
szych sfer“ Anglii, interesuje 
się „strategiczną obroną zacho­
du" i w związku z tym napisał 
do „Daily Telegraph": „Nare­
szcie jakaś inicjatywa. Byłem 
szczęśliwy mogąc oglądać wśród 
nas marszałka Tito. Uważam 
jednak, że zbyt długo odkłada 
się w Anglii wizytę Franco. Hi­
szpania jest równie ważna pod 
względem strategicznym jak i 
Jugosławia".

O lepiej dobranych obrońców 
„ wolnego*■ świata istotnie tru­
dno. (e)

Warszawskie zakłady pracy 
organizujące kolonie letniema- 
ją obowiązek do 15 kwietnia 
przesłać do szkół karty kwa­
lifikacyjne dzieci wyjeżdżają­
cych na kolonie. Jest to już 
termin wyznaczony powtórnie. 
Mimo to wiele zakładów pracy 
nadal niedbale załatwia spra­
wy związane z organizowaniem 
wypoczynku dla dzieci swoich 
pracowników, co utrudnia pla­
nowe przeprowadzenie przygo­
towań i kwalifikacji w szko­
łach.

I tak np. z PKO wyjedzie 
w br. około 1000 dzieci. Do­
tychczas jednak nie zakwalifi­
kowano tu ani jednego dzie­
cka. Rada zakładowa Miasto 
projekt Stolica na 320 miejsc 
zakwalifikowała 100 dzieci. 
Państwowa Żegluga na Wiśle 
na 320 miejsc — 120 dzieci.

Organizatorzy kolonii letnich 
powinni stale pamiętać o tym, 
że od sprawnie przeprowadzo­
nych prac przygotowawczych 
zależy dobry wypoczynek dzie-

M ie js k ie  P rz e d s ię b io rs tw o  A u to ­
busow e w  m . st. W arszaw ie  poda je  
do w ia d o m o śc i, że począw szy od 
d n ia  15 k w ie tn ia  1953 r . (środa) zo­
s ta n ie  u ru c h o m io n a  now a l in ia  au ­
tobusow a  „113“  od  P lacu  T rzech  
K rz y ż y  do os ied la  Las p rzez  u l. N o ­
w y  Ś w ia t, A l.  3 M a ja , m ost i  A l. 
P o n ia to w sk ie g o , u l.  J a ku b o w ską  i 
W a ł M iedzeszyńsk i.

A u to b u s y  na te j l in i i  ku rsow a ć  
będą w  d n i pow szedn ie  od  godz. 5.30 
do 19.30. w  d n i św ią teczne  zaś od 
godz. 6.40 do godz. ¡9.30.

Jednocześnie  z u s y tu o w a n ie m  sta­
c j i  k ra ń c o w e j U n ii „113“  na P i 
T rze ch  K rz y ż y  do tychczasow e p rz y -

dzo opóźniona przez opiesza­
łość niektórych rad zakłado­
wych, musi być jak najszybciej 
zakończona. Lekarze szkolni na 
podstawie kart kwalifikacyj­
nych dzieci mają do 1 maja 
przeprowadzić dokładne bada­
nia młodzieży wyjeżdżającej na 
kolonie. Badania te nie mogą 
być przeprowadzane w pośpie­
chu i niedokładnie.

Zakłady pracy powinny tak­
że jak najszybciej przeprowa­
dzić wizytacje przydzielonych 
im placówek kolonijnych, zo­
rientować się na miejscu jakie 
prace remontowe należy prze­
prowadzić w budynkach przed 
wyjazdem dzieci i jak uzupeł­
nić wyposażenie.

Warszawska Rada Związ­
ków Zawodowych powinna do­
kładniej kontrolować przygoto­
wania i dążyć do te^o, aby 
wszystkie kolonie zakładów 
pracy były planowo, i starannie 
przygotowane, żeby gwaranto­
wały dzieciom jak najlepszy 
wypoczynek po skończonej pra­
cy w szkole. (kw)

s ta n k i na ty m  p lacu  (p rzy  koście le ) 
d la  l in i i  ,,100“  i  ,,125“  c o fn ię te  bę ­
dą ce lem  u s p ra w n ie n ia  ru c h u  w  A l. 
S ta lin a .

D y re k c ja  M P K  za w ia d am ia , że od 
dn ia  15 hm . trasa  l in i i  t ra m w a jo w e j 
„23“  zostan ie  częściow o zm ien ion a .

P oc iąg i te j l in i i  będą ku rs o w a ć  
od P lacu  3 K rz y ż y  przez u l. N o w y  
Ś w ia t, A l. J e ro z o lim s k ie , M ost i A l.  
P o n ia to w sk ie g o , A l. Z ie le n ie c k ą , u l. 
G rochow ską  i  W ia tra czną , A l. W a­
szyngtona . A l. i  M ost P o n ia to w s k ie ­
go, A l. Je ro zo lim sk ie , u l. N o w y  
Ś w ia t do  PI. 3 K rz y ż y .

„Duchem jestem z tobą“
Po przyjeździe do Waszyngtonu Adenauer odbył rozm owy  

* czołowym i osobistościami rządu U SA celem przyspieszenia 
re m ilita ryza c ji N iem iec zach. i rea lizacji planu utworzenia  
tzw . „a rm ii europejskie j“ (Z  prasy)

ci. Kwalifikacja i tak już bar-
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Druąi dzień zbiórki złomu dla metro 
przyniósł 92 tony metali

W drugim dniu zbiórki zło­
mu. przez mieszkańców stolicy 
pod hasłem „Mieszkańcy War­
szawy zbierają złom dla swego 
metro“  w dalszym ciągu przo­
duje DRN Śródmieście. Miesz­
kańcy i młodzież szkolna tej 
dzielnicy zebrali przeszło 24 
tony złomu. Na drugim miej­
scu znalazła się dzielnica Wi­
lanów, gdzie zebrano przeszło 
21 ton. Na Mokotowie zebrano

S z lif ie rk i czekają na decy /ję
W Fabryce im. K. Świerczew­

skiego znajduje się około 30 
„niepotrzebnych“  szl ifierek- 
ostrzałek, do szlifowania wał­
ków itp.

Maszyny te sprowadzono do 
fabryki przed rokiem, z różnych 
stron naszego kraju — z rema­
nentów. Były one mniej lub 
więcej zdekompletowane, ale 
braki można było uzupełnić i 
oddać szlifierki do eksploatacji. 
Ale fabryka nie miała możności

N O W A  L IN IA  A U T O B U S O W A , Z M IA N A  T R A S Y  „23“

18 ton, Żoliborzu 9 ton, Pra- 
dze-Północ przeszło 9 ton, Pra- 
dze-Południe około 5 ton. Ogó­
łem zebrano 92 tony złomu.

Dużą aktywność w zbiórce 
przejawia młodzież szkoły im. 
Rejtana na Mokotowie i im. 
Kołłątaja na Ochocie. Na tere­
nie Pragi-Sródrnieście młodzież 
szkolna prowadzi wśród miesz­
kańców' szeroką akcję propa­
gandową. (i)

dokonania remontu,4 więc zre­
zygnowała z maszyn oddając je 
do dyspozycji Centralnego Za­
rządu Przemysłu Narzędzi i 
Przyrządów Mierniczych oraz 
Centralnego Biura Obrotu Ma­
szynami.

Minął rok, maszyny stójąf i 
nikt się nimi nie interesuje."

Szlifierkami trzeba zaintere­
sować się. Trzeba je upłynnić. 
Jeżeli kwalifikują się na złom 
—• wysłać do hut. (w)

Teatr jaszcz

S z tu k a  o M i k o ł a j u  Re ju
Ludwik Hieronim Morstin: „Polacy nie gęsi“ . Komedia 

w 3 aktach. Opracowanie sceniczne i reżyseria Janusza War- 
neckiego, dekoracje i kostiumy Ottona Axera, muzyka Stani­
sława Wiechowicza. Prapremiera w Teatrze Polskim w War­
szawie.

Scena przedstawia dostatni, 
szlachecki dwór w majątku Ko- 
bylniki, w ziemi proszowskiej 
krakowskiego województwa. 
Roku mniej więcej 1531. Na nie­
odległym Wawelu zasiada won- 
czas jagielloński król Stary 
z młodą żoną Włoszką, na kra­
kowskiej akademii — w całym 
świećie słynnej z mądrości i 
rozkwitu wyzwolonych nauk — 
kształci się mnogo żaków z 
Rzeczypospolitej i królestw o- 
ścieńnych, w kraju rozkwita 
humanizm, wyzwalający czło­
wieka z grubych więzów śred­
niowiecznej ciemnoty i średnio­
wiecznych przesądów.

Czasy są słoneczne, renesan­
sowa, słodkie dla szlachty jako 
miód i do głowy bijące jak wę­
grzyn dostały — pokój sprzyja 
bogaceniu się tych, co do Gdań­
ska zboże chłopskim trudem 
zasiane i zebrane spławiają. Na 
scenie gospodarze Kobylnik 
państwo miecznikostwo Balo- 
wie (grają Ludwika Castori i 
Roman Dereń) witają gości, 
pierwsza pośród nich wdowa 
zalotna, pani Pilecka, Paśmie- 
chu, Posiłowa i Piekar dzie­
dziczka (gra 7. temperamentem 
Maria Żabczyńska). Wdówka 
jeno oczyma strzyże a ozorem 
miele, nowego męża szukając; 
z panią Balową szpetnie sobie 
przymawia. aleć i godzi się z 
nią niebawem, jako to u pło­
chych białogłów' we zwyczaju.

Przybywają panowie Trze­

bińscy, stary opój (gra Feliks 
Chmurkowski) z gromadą sy­
nów, gładkich kawalerów, jeno 
o głowach pustych jakoby kto 
miotłą wymiótł. Przybywa za- 
biegliwa pani Sansygniowska 
(Irena Oberska) z wianuszkiem 
cór chędogich, ku panom Trze­
bińskim oczyma łypiących. I 
przybywają skromne panie z 
Sędziszowa (na jednej tylko 
wsi siedzące) — pani Rożnowa- 
(Janina Skibińska) i jej dziew­
czę gładkolice (Halina Miko­
łajska). Aż wreszcie wchodzi j 
osoba, rej w całym powiecie 
wiodąca, tęga pani kasztelano­
wa Gnojeńska — zagrana 
eon amore przez Mieczysławę 
Ćwiklińską, rubaszna herod-ba­
ba o staroszlacheckich manie­
rach, swatka zawołana a zara­
zem butna, zażarła reprezen- J 
tantka wszystkiego co w owcze- j 
sgej szlachcie było wsteczne, 
nienawidzące humanistycznych 
nowinek i dążące po trupach 
do ostatecznego uciemiężenia 
chłopów i mieszczan.

Antagonistą kasztelanowej o 
każe się niebawem pan Mikołaj 
Rej z Nagłowic, w pobiiskiej 
Kobylnikom Topoli osiadły 
przybysz z ruskiego Żórawna, 
na dworze wojewody sędomir- 
skiego nieco przetarty i do wy­
twornych manier przyuczany. 
Ale nauki nie szły sprawnie, 
Rej stroni! od łaciny, wolał u- 
kładać wdzięczne pieśni, w mo­
wie wulgarnej czyli po polsku

pisane. Tych pieśni uczy wiej­
skie dziewczęta z Topoli i Bo­
bina i chorus z nich tworzy 
swojski, przeciwny wymyślnym, 
włoskim canzonom, na wawel­
skim i magnackich dworach 
królującym.

Rej, wiadomo, od szklenie i 
zacnej kompanii nie stronił, za 
kołnierz nie wylewał, uwielbia­
ła go brać szlachecka. Tak też 
i teraz gorąco go witają pań­
stwo Balowie, a Rej piosenki- 
śpiewa i z miejsca bierze w ja­
syr serce panny Rożnówny; aż 
cholera trzęsie panią Pilecką, 
która sama za jegomościa Reja 
wydać się chciała. Zabawa wre, 
kielichy krążą, pan rotmistrz 
Ligenza (Bohdan Ejmont), któ- 
ren jest usarz zawołany, rży 
jako koń, a panowie Trzebińscy 
(juniores) piją z pantofla czci­
godnej pani miecznikowej. A li­
ści nie długo trwa ta harmoni- 
ja. Pomiędzy Rejetn a resztą 
biesiadników wybucha spór, po­
nieważ Rej ujmuje się za 
krzywdą chłopów i szpetnie do- 
cina pysznej, okrutnej dla chło- i 
pa szlachcie. Awantura kończy 
się odjazdem Reja do domu, j 
podczas gdy reszta gości rusza 
w pląsy.

YV akcie drugim jesteśmy w 
| zaniedbanym (na razie) dwor­
ku Reja. Swaty kasztelanowej 

] i zaloty pani Pileckiej chybiają, 
j miody rymopis sam się doga­
duje dworną mową z przychyl­
ną mu panną Rożnówną; rok 
nie minie a już wstąpi z nią 
w stadło małżeńskie. Przybywa 
pan Erazm Otwinowski (Cze­
sław Kalinowski), sławny póź­
niej różnowierca, z którym pan 
Rej wiedzie dyskurs o sprawach

publicznych. Po izbie snuje się 
zacny rezydent, pan Rudornina 
(Kazimierz Dejunowicz), wy­
głaszając sentencje a maksymy

W akcie trzecim znajdujemy 
się na zamku królewskim w 
Proszowicach. Za oknami Ko­
niusza, najwyższy pagór pro­
szowskiej ziemi, z którego Axer 
zrobił potężny wierch beskidz­
ki. Ale wnętrze zamkowej sali 
przyjęć, pięknie wymodelowane, 
cieszy oko widza.

Wchodzi królowa Bona. Gra 
ją Janina Romanówna. Jest to 
wielkie osiągnięcie artystki, 
która z wątłego materiału 
stwarza pełną i wyrazistą po­
stać. Tej Bonie wierzy się, że 
była gorącą Italianką, a zara­
zem głową potężnego stronni­
ctwa, dążącego do wzmocnie­
nia władzy królewskiej i ukró­
cenia samowoli magnatów. W 
orszaku Bony, w przepyszne 
odzianej szaty, pan marszałek 
Wolski (Tytus Dymek), panny 
z fraucymeru — Polka Macie­
jowska (Stanisława Kostecka) 
i barwna plejada Włoszek — 
nie obchodzi się bez Błazna, 
nienazwanego z imienia (Ta­
deusz Woźniak). Pojawiają się 
też osoby z pierwszego aktu, 
witające królowę na swej ro­
dzinnej ziemi. Pośród nich Rej, 
już bliski dopięcia celu: zapre­
zentowania królowej swojego 
wiejskiego chóru.

Akcja dramatyzuje się. Pani 
kasztelanowa skacze pani kró­
lowej do oczu, że despekt, 
szlachcie czyni, łaskawym u- 
chem darząc nieuczone pienia 
chłopianek. Ale królowa powia­
da, że wobec króla wszyscy są 
równi i bierze stronę Reja. 
Chór dziewcząt śpiewa po pol­
sku i zwycięża. Po czym kró­
lowa idzie na ucztę, a Rej zo­
staje ze śpiewaczkami; ponie-

waż do stołu monarszego za­
proszone nie zostały Kurtyna. 

*
Sztuka Morstina, barwna, 

rozśpiewana, pełna humoru, 
wibrująca żywym językiem, 
który zgoła nie jest staropol- 
sl<;, ale tę staropolszczyznę do­
wcipnie i przekonywająco pod­
rabia, a ze swą plastyką i ruba- 
sznością dobrze tkwi w epoce— 
znajdzie na pewno wielu zado­
wolonych widzów. Trafnie od­
słonił Morstin ludowe i naro­
dowe źródła poezji Reja. Do­
dajmy jednak, że Rej Morstina, 
choć dość często posługuje się 
słowami swoich wierszy, jest 
postacią, odbiegającą od rze­
czywistej znanej nam z historii 
sylwetki „ojca literatury pol­
skiej“ .' Autor słusznie wydoby­
wa i podkreśla postępowość 
Reja^ jego krytyczny stosunek 
do pogłębiającego się ucisku 
chłopów, któremu tak mocny 
wyraz dał w „Krótkiej rozpra­
wie między panem, wójtem a 
plebanem“ . Niestety, niepotrze­
bnie stawia Reja w opozycji 
społecznej do innych różno- 
wierców i przypisuje mu poglą­
dy reformatorów znacznie póź­
niejszego okresu, co znalazło 
wyraz w konflikcie Reja z Bo­
ną i w jego rozmowie z Otwi- 
nowskim. W Teatrze Polskim 
błąd ten pogłębiony jest jeszcze 
przez (o, że Bronisław Dąbrow­
ski — wyborny jako Rej w cha 
rakterystyce zewnętrznej — nie 
potrafi! z postaci Reja przypo­
minającej w sztuce raczej ro- 
mąntyka wczesnego okresu, 
stworzyć rubasznego, pełnego 
żywiołowego temperamentu 
szlachcica — radykała z >yVI w.

Mocno — i słusznie uwy­
datnił Morstin patriotyzm Reja 
i jego zasługi w tworzeniu na­
rodowej literatury. Zal nato­
miast, że niedostatecznie wy­

punktował antypapieską zapal- 
czywość Reja. Ten poeta, nie­
wyparzony w gębie, 'nic sobie 
nie robił z papieskich splendo­
rów, wrogość „złych sąsiadów 
rzymskich“  i chciwość bisku­
pów-,, próżnochlebów“  piętno­
wał bez ogródek, a o papieżu 
na blisko trzy wieki przed 
gorzkimi oskarżeniami Słowac­
kiego pisał:

„...jako nędzny on
Nabuchodonozor, 

Co żarł siano jako wół,
wywiesiwszy ozor 

Podobnoć też tak będzie
i papie naszemu, 

Bo się na wszem przeciwi
Bogu najwyższemu“ . 

Srodze też łoił Rej rozpustę 
kleszą, żyjąc w czasach, gdy na 
stolicy prymasowskiej zasiadał 
Andrzej Krzyeki, autor najbar­
dziej rozwiązłych wierszy, na­
pisanych przez Polaka a na 
stolcu biskupim w Krakowie 
Piotr Gamrat, „mąż wszystkich 
niewiast niecnotliwych“ , aż sło­
wo „gamratka“  stało się na k il­
ka wieków synonimem słowa 
prostytutka.

*
Pewne pretensje można mieć 

do bardzo zresztą starannej re­
żyserii widowiska. W słusznej 
trosce o jak najlepsze sprezen­
towanie utworu rozbudował 
Warnecki spektakl bardzo sze-* 
roko, przy czym miał lak szczę­
śliwe pomysły, jak wprowa­
dzenie postaci błazna lub sce­
ny (porywającej) recytowania 
przez Bonę sonetu Petrarki w 
jego oryginalnym brzmieniu 
ale zarazem dal się ponieść 
temperamentowi i w niektórych 
miejscach pokazał obraz odbie­
gający od rzeczywistej Polski 
renesansowej.

Ogólny poklask zyskują pię 
kne, barwne kostiumy i stylo­
we dekoracje Axepa.

T E A T R Y
A te n e u m  — P o łu d n ik  49 — g. 19. 

P o lsk i — L a lk a  — g. 18.30. K a m e ra l­
n y  — W u jaszek W an ia  — g. 19. L u ­
d o w y  — ...1 ko ń  się p o tk n ie  — g.
19. N a ro d o w y  — B o b ro w e  fu t r o  — 
g. 19. N o w y  — C y ru l ik  S e w ils k i — 
g. 19. Pow szechny — Z rzędność i 
p rze ko ra . C udzoziem czyzna  — g. 19. 
S y re na  — z  ze ga rk ie m  w  rę k u  — 
g. 19.15 W spó łczesny — Ic h  czw oro
— g. 19. N o w e j W arszaw y — T o r 
p rzeszkód  — g. 19.15. D om u W ojska  
P o lsk iego  — S te fan  C z a rn ie c k i i  je ­
go ż o łn ie rze  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
M in is te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30. L a l­
ka  — Z ie lo n y  m osteczek — g. 17.30 
(u l. R óżana 161. G u liw e r  — Ja ne k  n ie  
pan e k  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — C esarski p ie k a rz  I  se­

r ia  dod. D z ie c i S ta lin g ra d u  — g. 
14. 16, 18. 20. P a lla d iu m  — Cesarski 
p ie k a rz  I I  se ria , dod. K o le ja rs k ie  
s łow o  — g. 14. 16, 18, 20. P raha  — 
U ś m ie c h n ię ty  k ra j  — g. 14, 16, 18,
20. Sla.sk — W ie lk ie  p o lo w a n ie , dod. 
S y m u la n t — g. 14, 16. 18, 20. A tla n ­
tic  — W ilcze  d o ły  — g. 13, 15.30, 18, 
20.30. Polonia — Ś w ia t w  soczewce, 
M a z u rk i C hop ina , B u n t zabaw ek— 
g. 15, 18.30 o raz  Z a w ie ja  — g. 16.30, 
20. Stolica — C ud w  M e d io la n ie , 
dod. Z b ie ra m y  z łom  — g. 14, 16, 18, 
20. W —Z  — P rz y b ra n a  có rka  — g. 
13.45. 16, 13.15, 20.30. 1 M a j — C h ło p ­
cy  znad K ra n ich se e . dod. H arce rze  
na z loc ie  — g. 14, 16, 18, 20. Ochota
— N o c 1 n iespodz ianek , dod. P rzeg l. 
k u lt .  5/52 — g. 14, 16, 18, 20. S yrena
— O s ta tn i M o h ik a n in  — g. 16, 18, 20. 
Tęcza — K rą ż o w n ik  W areg, dod. 
S ko k i na n a rta c h  — g. 16, 13, 20. 
L o tn ik  — W d n i p o k o ju , dod. W 
k ra ju  so c ja lizm u  — g. 17, 19. O lsz tyn  
(W ło chy) — U c ie czka  z n ie w o li,  dod. 
H a lin k a  w  h uc ie  szk ła  — g. 17, 19.

PORANKI
S yre na  — M łod a  G w a rd ia  I I  seria 

g. 14.
(U w aga re p e r tu a r  k in  p od a jem y na 

pods taw ie  k o m u n ik a tu  O kręgow ego  
Z a rządu  K in , W arszawa, u l. J a g ie l­
lońska  26 te l. 904-81).

R A D I O
C Z W A R T E K  16 K W IE T N IA

Program  1 — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia do m o ­
ści 5.05, 6.00, 7.06, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i, 6.20 W szechnica R ad iow a — 
k u rs  I I .  6 40 N ie ś m ie rte ln y  S trauss 
— w ią za n ka  m e lo d ii o p e re tk o w y c h , 
6.50 G im n a s tyka , 7.20 K o n c e r t po ­
ra n n y , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00

K o n c e r t  w ło s k ie j m u z y k i ope ro w e j 
z udz. D usso lin y  G ia n n in i i  B e n ia - 
m in o  G ig li,  8.55 A u d y c ja  l ite ra c k a ,
9.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.25 K o n ­
c e rt s o lis tó w —w y k . B ia łe cka , B rze ­
z iń s k i, 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d . d la  
k l.  i i i , 11,15 M u z y k a  i a k tu a ln o śc i,
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u ­
zyka  lu d o w a , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 „S łon e czn a  d ro g a “  — S u ita  
C hó ra ln a  M a ka ro w a  w  w y k . C hó­
ru  i  O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j P .R . p .d .
H . D eb icha , 13.40 U tw o ry  na g łos i  
h a rfę  w  w y k . A d e lin y  G a lle r t 1 Re­
g in y  R uszko w e j, 13.55 P rze rw a , 15.30 
A u d . d la  d z iec i, 16.20 M u zyka  lu d o ­
wa w  w y k . K a p e li R ozgł. Ś ląsk ie j 
P.R. i  C hó ru  p.d. K a ro la  s t r y j  1,
16.45 „Z ie m ie  P o ls k ie “  — opow . M . 
K o n o p n ic k ie j,  17.05 W szechnica  Ra­
d iow a  — k u rs  w s tę p n y , 17.20 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  O rk . R ozgł. Szcze­
c iń s k ie j P .R . p .d  W ł. G ó rzyń sk ie g o
18.00 „M ik ro fo n e m  po k r a ju “ , 18.15 
„Z e  ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i“  — śp ie ­
wa M. D re w n ia k ó w n a , 16.35 O ffe n ­
bach—u w e rtu ra  do o p e re tk i „ P ię k ­
na H e le n a “ , 18.45 A u d y c ja  d la  w s i,
19.00 „N a  m łod z ieżo w e j a n te n ie “ ,
19.30 „M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “  — 
aud. s ł.-m uz . 20.26 W iadom ośc i sp o r­
tow e, 20.36 M u z y k a  taneczna, 20.45 
„N a  fa l i  h u m o ru  i  s a ty ry “ , 21.00 
M u z y k a  ra dz ie cka  — aud. s ł.-m uz. 
w  oprać . d r. Z. L issa , 21.50 L is z t — 
K o n c e r t p a te ty c z n y  na 2 fo r te p ia n y  
— w y k . Józe f i G re ta  D ic h le r , 22.05 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.40 M u z y k a  
ka m e ra ln a  (J. Hass — sonata on 
29).

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W iado­

mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a ­

s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y , 6.15 
M u z y k a  poranna , 6.50 M u zyka , 7.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 8.00 K o n c e r t w ło ­
sk ie j m uz. o p e ro w e j, 8.55 P rze rw a , 
14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l.
I, 14.30 A u d . c la  k l .  V , 14.50 „S w o j­
sk ie  m e lo d ie “  w  w y k . zesp. H a rm o - 
m s to w  p.d. T. W eso łow skiego, 15.10 
„M iło ś ć “  opow . G u y  de M aupassan- 
ta, p rz e k ła d  M . F e ldm a n o w e j, 15.30 
A ud . d la  dz iec i, 16.00 W szechnica 
R ad iow a  — k u rs  I, 16.20 Z c y k lu :  
„K o m p o z y to r  ty g o d n ia  — K a ro l 
S zym a n o w sk i“  — aud. w  oprać . H. 
Fe ich ta , 16.45 P ogadanka  sp o rt. 17.15 
S ta lin  w  p ieśn i ró żn ych  n a rodów ,
17.30 Na w arsza w sk ie j fa l i,  18.00 Fe­
lie to n . 18.10 Sonata k lasyczna  — gra  
H. K o w a lska , 18.30 O dpow iedz i F a li 
49, 18.42 M u zyka  ba le tow a, 18.50 K o n ­
c e r t C hó ru  P.R. p .d . E. K a jdasza ,
19.10 R ad io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go d la  zaaw ansow anych , 19.30 M u ­
zyka  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 D la  każde­
go coś m iłe g o  w y k . O rk . P. R. p.d. 
St. R achon ia , 21.26 W iad. S po rtow e , 
21.36 M u z y k a  taneczna, 22.00 W szech­
n ica  R ad iow a — k u rs  I I ,  22.20 Z c y ­
k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  sym fo n ie  M o ­
z a rta “  S y m fo n ia  g -m o ll w y k . O rk . 
S ym f. p .d . A . Toscan in iego , 22.54 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 23.10 K o n c e r t 
so lis tó w .
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